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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska: Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 27 
stycznia b. r. zamianować napniiościwń-j rad­
cę sądu krajowego wyższego w sądzie obwo­
dowym w Rzeszowie, dr. W ładysław a E rn  ez- 
k i e w i c z a ,  radca sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, & radcę sądu krajowego, Mie­
czysława T u r o w i  c z a  w Krakowie, radcą 
sądu krajowego wyższego w sądzie obwodo­
wym w Rzeszowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 20 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej w 
rzym. kat. kapitule katedralnej w T arnow ie: 
kanonika ks. F ranciszka L e ś n i a k a ,  scho­
lastykiem  kapituły, a kanclerza biskupiego 
konaystorza i honorowego kanonika, ks. W ła ­
dysława C h e n d y ń s k i e g o ,  kanonikiem.

P. Kierownik M inisterstw a skarbu za­
m ianował komisarzy skarbow ych: F erdynan ­
da S tanisław a W i ś n i o w s k i e g o ,  Kazimie­
rza W e i n a r  a, N orberta S p ę t a ,  Zygmunta 
P a  k o s  za , W ładysław a G r e i s a ,  Tadeusza. 
P r z e w ł o c k i e g o ,  Józefa J a s i e w i c z a .  
Józefa K u b #  u a, Karola S c h m i d t a ,  A lfre­
da bar. L i p o w s k i e g o, S tanisław a M i k ę, 
Ludwika O l e k s e g o  i Franciszkaj L e ­
s z c z y ń s k i e g o ,  sekretarzam i skarbowymi 
dla okręgu krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował auskultsn tsm i praktykantów  sądo­
wych F ilipa (F ischla) W a c h t !  a i Gustawa 
S c h o f e r a .
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Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.
POWIEŚĆ.

XII.

(Ciąg dalszy).

Nie mogłam znieść tego wzroku. S p ra ­
wiało roi to poprostu ból nieznośny. Odwró­
ciłam się i wyglądałam  przez okno wagonu.

Pociąg kuryerski parł w przestrzeń. 
Niósł nas w dal nieznaną. W jechaliśmy w 

I it.rony obce. N a stac jach  nie słyszałam już 
polskiej mowy. Doznałmn lęku. Przed oczami 
rozciągał się kraj płaski, piasczysty, pustynny 
i niewypowiedzianie smutny.

Zapadał zmierzch stary , ponury, oło­
wiany.

Ogarnęła mię tęsknota....
Nagle uczułam, że ujął mię wpół, przy­

cisnął do siebie i pocałował w szyję za 
Uchem.

Próbowałam  uwolnić się z jego objęć.
I Chciałam się bronić. Ale on silnie trzym ał
1 mię w ram ionach.
j, — Moja, moja! Jesteś m oją!

Lw ów , 3 lutego.

N a  B a łk a n a c h .

Stosunki austro-tureckie.
W M inisterstwie spraw zagranicznych 

w W iedniu odbyła się wczoraj konferencya, 
w której wzięli udział P. M inister spraw za­
granicznych fcr. A ehrenthal, obaj PP ’. Prezesi 
gabinetów, bar. B ienerth i dr. W ekerU, P, 
wspólny M inister skarbu baron Burian i P. 
Kierownik austryackiego M inisterstw a skarbu 
bar. Jorkaseh-Koch. Przedmiotem obrad były 
kwesty9 polityki zagranicznej i L w o ta jy ak a  
po ostatecznem ustaleniu ugody z T u rc ją  
musi być tej ostatniej wypłacona.

Z Konstantynopola donoszą, że wczoraj 
nadszedł tum protokół w spraw ie porozumie­
n ia austro-tureckiego. W kołach rozstrzyga­
jących coraz bardziej bierze górę przekonanie, 
że za kilka dni kwesty a umowy będzie zała­
twiona.

Równocześnie w sprawie bojkotu do­
chodzić nakoniec poczynają pomyślne wieści. 
A m basador Austro-W ęgier, m argr. Pallayicm i 
poczynił ponowne kroki z żądaniom, by Poria 
zajęła się stłum ieniem  bojkotu.

W odpowiedzi na to oświadczył wielki 
wezyr, że usunięto już trudności w tej spra­
wie i ruch z M onarchii do portów tureckich 
zarówno okrętowy, jak towarowy, od chwili 
zawarcia ostatecznej umowy, nie będzie napo­
tykał przeszkód.

Gdy zaś na onegdajszem zebraniu, na­
czelników tragarzy postanowiouo podjąć p ra­
cę, jf-żeii Porta, ogłosi, że jest zadowolona z 
ugody z A ustryą — widocznie więc oświad­
czenie takie Porta złożyła.

Propozycje rossyjskie w sprawie sporu 
bulgarsko-tureekiego.

Jak  się dowiaduje Pet. Ag. tal., u c z y ­
n i ł  r z ą d  r o s s y j s k i  w spraw ie sporu 
bułgarsko-tureckiego nowe propozycje ugo­
dowe.

A potem przegiął mi głowę i przy­
w arł ustami do ust, moich.

Boże, Boże, dlaczego to się s ta ło !

Nigdy nie zapomnę poznania sic z dzie 
ćmi. Jakie to było okropne. Ten dorastający 
chłopiec, ta  dziewczyna z przedwcześnie roz­
budzoną wyobraźnią. Zosia była bardzo ze­
psułem dzieckiem.

Wyobrażam sobie, jak władcy nie mogą 
zrozumieć swoich poddanych. On na swojem 
naczelnem  ̂ stanowisku był jakby władcą 
udzielnym i dla tego nikt przed nim nie od­
krył serca. _ Bali się go wszyscy. Zapewne, 
jako adm inistrator, jako kierownik niezm ier­
nie sprężysty, wiedział o każdym niem al gór­
niku, który schodził w podziemia, znał wy­
dajność jego pracy i stosunek jego do hie­
rarchii władz rządzących kopalnią, ale we­
wnętrzne życie najbliższego naw et otoczenia 
było mu zupełnie obce, obce mu były te 
sprawy wszystkie, które sobie powtarzano w 
zaufaniu.

Słowo to, które obiegało z ust do ust, 
które z izby ubogiego robotnika przez kuchnię
i przedpokój przedzierało się do salonów na­
szych inżynierów, buchalterów, kasjerów  i 
wiązało w jedność różne ogniwa godności 
naszych w tem pustkowiu, zatrzymywało się 
na progu gabinetu pana dyrektora. N ikt nie 
śmiał zbliżyć się do niego z.... plotką. Zre­
sztą rzeczywiście był on nieprzystępny, szty­
wny, nietowarzyski. Posądzałam go o oschłość 
serca. Dziwiłam się, że może znieść tę  zimną, 
chińską ceremonialność, .jaka panow ała w n a ­
szym domu. Tłumaczył mi się, że tak powiem.

W edług tych propozyeyj Turcya zado­
wolić się ma wynagrodzeniem w kwo#ie 82 
milionów, która to kwota ma być natych­
m iast polikwidowana. Równocześnie oświad­
cza Rossya, iż jest gotowa, nie żądając wca­
le poręki i kontroli, umożliwić B ułgaryi po­
życzkę. Kwota 82 milionów ma być m ianow i­
cie skompensowana z w ierzytelnością, k tórą 
ma Rossya u Turcyi z tytułu wynagrodzenia 
wojennego.

Rząd bułgarski zasadniczo zgodził się. 
na tę  propozycję załatw ienia jego zatargu 
z Turcyą i jakkolwiek rząd padyszacha jeszcze 
nie odpowiedział na to, przypuszczać wszakże 
wypada, że i tam propozycja rządu rossyj- 
skiego będzie sympatycznie przyjęta. Rząd 
rossyjski równocześnie zawiadomił wszystkie 
mocarstwa, które podpisały trak ta t berliński, 
o swojej propozycji.

Sofijski dziennik Wre me wyraża się 
z wielką syinpatyą o propozycyi rossyjskiej.

Oo do wrażenia w K onstantynopolu, nic 
jeszcze nie wiadomo. Propozycje Rossyi za­
skoczyły Portę tak niespodzianie, że na razie 
rząd "turecki nie mógł wobec nich zająć sta ­
nowiska.

Z Paryża donoszą, że na wczorajszej 
Radzie gabinetowej min. Pichon przedstaw ił 
sprawę tu recko-bu łgarską  i propozycję Ros­
syi. Ponieważ F ra n c ja  i A nglia oświadczyły 
zgodę fia tę  propozycyę, przedstawiciel F ra n ­
c ji otrzym ał polecenie porozumienia się z cia­
łem dyplomatycznym, celem doprowadzenia 
do skutku propozycji rossyjskiej.

Krok zbiorowy mocarstw.
Ambasadorowie w Konstantynopolu: Zi- 

nowiew, Pa!lavicini i inni byli dnia 1 b. m. 
po południu u Porty i zaproponowali wspólny 
krok w sprawie porozumienia między Turcyą 
a Bułgaryą, tak w Konstantynopolu, jak i w 
Sofii. Form alny krok uczyniono dopiero n a ­
zajutrz, gdyż am basador niem iecki M arschall 
nie otrzym ał wczas instrukcyj od swego 
rządu.

Pośrednictw o to zmierzało w pierwszym 
rzędzie do obustronnego rozzbrojenia, dalej do 
usunięcia nabezpieczeństwa zatargu, oraz do 
rychłego porozum ienia z wykluezenism tery- 
toryalnego wynagrodzenia ze strony Bułgaryi. 
Wobec propozyeyj rossyjskich i prawdopodo­
bieństw a, że zostaDą one przyjęte, owo zbio-

rae.yą stann. Utrzymywał, że się zmógł w 
sobie’’, ż* poskromił porywy uczucia, które 
jest słabością, że zdradzając się ze słabością 
utraciłby władzę panowania nad tą rzeszą li­
czną i niesforną, zróżniczkowaną przez roz­
maitość tem peram entów, instynktów , nało­
gów. To było potrzebne, ażeby utrzymać ich 
w karności....

Zaczęłam się i ja  bać swego męża, sta­
wałam się nieśm iała, nieufna....

Dokoła wrzało życie pełnią nam iętno­
ści ludzkich, wzbierało falami krwi gorącej, 
a on sta ł zimny i niewzruszony, niby opoka 
wśród wspienionych fal morza....

Nie mogłam dzielić z mężem swoim 
władzy — porwało mię życie....

U legałam  najfatalniejszym  suggestyom. 
Stanowisko ćtyrektorowej nie było mi tarczą....

Przyjmowałam w domu te panie, tych 
panów. Skoro on wychodził z salonu, zjawiała 
się swoboda, szczerość, wybuchał śmiech we­
soły....

Pam iętam  — służba przynosiła mi p lo ­
tki....

Ach, gdyby on mógł był w iedzieć! Roz­
pędziłby to na cztery w iatry i ślady kwasami 
w y p a l i ł . . . .

Pam iętam  — siedzieliśmy na werandzie 
w domu dyrektora adm inistracyjnego. Było 
nas kilka mężatek, wszystko żony wyższych 
urzędników z zarządu kopalni, i młody pra­
ktykant — dziecko praw ie, hoży, rumiany 
blondyn, jak  panienka. Rozmowy nasze miafy 
drastyczny charak ter szczególniejszego pod­
niecenia. Był cudny wieczór wiosenny. Od

rowe w ystąpienie mocarstw stało się oczywi­
ście bezprzedmiotowe i zaświadczyło jedynie
0 powszechnej chęci ocalenia pokoju.

Z parlamentu tureckiego.
Izba posłów obradowała d. 1 b. m. dalej 

nad sprawami macedońskiemu. D yskusja  była 
niezwykle ożywiona. Turcy i Bułgarzy głoso­
wali za utworzeniem mieszanej kom isji p ar­
lam entarnej do zbadania spraw spornych, 
Grecy zaś byli temu przeciwni.

Bułgar P a w ł ó w  ze Skoplje podniósł, 
że obecny stan na polu cerkiewnem  i w szkol­
nictwie nie pozwala Bułgarom  korzystać z 
dobrodziejstw wolności i konsty tucji i jest 
źródłem częstych zatargów. Mówca czynił 
władzom zarzut z powodu, że stają po stro­
nie patryarchistów . S tan obecny należy zmie­
nić, inaczej walka trw ać będzie nadal.

Grek B u s c h i o  przeczył, jakoby istn ia­
ła  propaganda grecka i atakow ał propagandę 
rumuńską. Mówca krytykow ał postępowanie 
m inistra spraw w ewnętrznych, który nie za­
rządził, by odebrano broń członkom band; 
rząd — zdaniem mówcy — okazał się n ie­
zdolnym do utrzym ania porządku. Mówca bro­
n ił też m etropolity w mieście Drama.

M inister spraw  wew nętrznych H i l  m i 
basza zaproponował, by urządzono posiedzenie 
tajne, na którern możnaby przedłożyć akta 
sprawy owego m etropolity.

W odpowiedzi na przemowę posła, Greka 
H o m e o s a ,  któ^y oświadczył, że egzarchat
1 propaganda bułgarska uczyniły koniecznemi 
postanowienia co do utrzymania status quo. 
i który atakow ał władze, m inister H i l  m i 
basza ataki te odparł i prosił Izbę, aby wy­
raziła ubolewanie z powodu wywodów p. Ho­
meosa. — Ten ostatni następnie wywody 
swoje odwołał.

Jeden poseł orm iański i jeden arabski 
zgodzili się na utworzenie mieszanej kom isji.

Grek A r i s t i d i  wykazywał, że Izba 
nie jest kom petentna do rozstrzygania kwe­
sty i cerkiewnej. Je st to rzeczą rządu.

M łodoturek H a b i b  bronił rządu od za­
rzutu, że nie odebrał broni komitetom rewo­
lucyjnym, gdyż byłoby to doprowadziło do 
rozlewu krwi, co Austro-W ęgry i pa tryarchat 
chciały wywołać. Gdy mówca powiedział, że 
Austro-W ęgry pozyskały za pomocą pieniędzy 
kilku łotrów  w wilajecie Kossowo, kilku po­

stępu płynęła silna i odurzająca woń, gdyż 
zakw itł cały, jak jeden bukiet. U ległam  na­
strojowi. P rzestał mię na chwilę razić ton aż 
nadto szczery, aż nadto swobodny, jakim  te 
panie mówiły o swoich pragnieniach. Prze­
sta ł mię razić ich cynizm i uczułam potrzebę 
zniżenia się ku nim duszą. Krew biła mi w 
skroniach silnie, jak  młotam i.

Porw ała mię ze sobą jakaś krewka, bez­
wstydna radość życia.

W tem zbliża się stary  baszkir, który 
pełnił obowiązki jednego ze stróżów nocnych, 
w obrębie zakładów. Znaliśmy wszyscy tę 
charakterystyczną, ciekawą postać. Stróż zdej­
muje swoją olbrzymią czapę baranią i podaje 
Niucie złotą szpilkę, którą ona nosiła  we.wło- 
sach. Znałyśmy wszyscy tę  szpilkę — dar 
imieninowy dla pięknej pani od dyrektora 
adm inistracyjnego.

Pam iętam  tę scenę, jakgdyby to było 
wczoraj.

Stary baszkir mówił wszystkim ty :
— Ty zgubiłaś szpilkę w rowie za mu- 

rern. Nu masz — cudzego nie wezmę.
— A zkąd wiesz, że to moja szpilka ?
— Bom cię widział wczoraj wieczor­

kiem, jakeś chodziła tam z tym młodym par- 
niem.

I  wskazał palcem na praktykanta.
Nikt się nie oburzył, nie zdziwił, tylko 

młodzieniec spłonął jak alkermes. Śm ieliśm y 
się wesoło. Od stepu pachniało tak cudnie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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słów podniosło przeciw tem u p ro te s t i za­
żądało wyjaśnień.

Mówca dalej wywodzi!', że Austro-W ę- 
gry chciały także wywołać rozruchy w Bo- 
śnii, aby módz powiedzieć, że są one następ­
stwem zamieszek w Macedonii i aby uzyskać 
pretekst do wkroczenia. Także rozruchy w 
J jn in ie  byłyby dla A ustryi pożądane.

N astępnie mówca gw ałtow nie atakował 
Grecyę, b ron ił zaś Kucowołochów i Bułga­
rów. Grecya — mówił — przekupiła funkcyo- 
n ary uszy tureckich i teraz zagięła parol na 
Jan inę, ale Albańczycy jej w tem przeszko­
dzą. Przyczynę zamieszek widzi mówca w po­
stępowaniu naczelników cerkiewnych i nau­
czycieli.

B ułgar D o r e  w w zręczny sposób od­
powiedział na wywody Greków i wśród okla­
sków Izby oświadczył, że wszyscy powinni 
ponosić ofiary i zaprzestać sporów w in te re ­
sie jedności ottomańskiej.

Albańczyk N e k i b - D r a g a  wezwał m i­
n istra  spraw w ew nętrznych do przedłożenia 
ustawy o ściganiu drużyn politycznych.

Po zamknięciu posiedzenia posłowie al­
bańscy wyrażali oburzenie z powodu wywo­
dów p. H abiba i żądali, aby on cofnął swe 
słowa. H abib udzielił wyjaśnień.

Położenie w Serbii.
Twierdzenie belgradzkiej P olitik i jako­

by wydalono z Serajewa posła do Dumy ros- 
syjskiej, M akłakowa, jest zmyślone.

Belgradzka P olitika  donosi, że m inister 
wojny Żivkovió zażąda w Skupczynie kredytu 
88 milionów dinarów na cele wojskowe.

W edle S tam py  żądanie to w kołach 
staroradykałów  natrafia na opór. Szczególnie 
były m inister Paczu przeciwny jest nowemu 
kredytowi, ponieważ dotychczas uchwalono 
już bardzo dużo na ten  cel. Mimo to staro- 
radykali zgodzą się na podwyższenie kredytu.

Oficyalnie zaprzeczają w Belgradzie wia­
domości, jakoby rząd serbski przeznaczył był 
pewną kwotę dla posła serbskiego w Kon­
stantynopolu celem obalenia wielkiego we­
zyra baszę Kiamila. Tak samo zaprzeczają 
wiadomości, jakoby Serbia rozpoczęła akcyę 
w sprawie nabycia sandżaku Nowobazarskie- 
go, oraz jakoby na ostatniej radzie gabine­
towej przyszło do konfliktu między m inistrem  
spraw  zagranicznych Milovanovićem, a m ini­
strem  wojny Żivkovićem.

K o n s t a n t y n o p o l .  Szefa kom itetu 
F edakieran  i wszystkich aresztowanych człon­
ków tego kom itetu wypuszczono na wolność. 
Denuncyanci, którzy na podstawie sfałszowa­

nych dokumentów spowodowali ich areszto­
wanie, pozostają nadal w śledztwie.

S o f ia . Jak  W eczerna Poczta  donosi, 
dwu tureckich żołnierzy postrzelono wczoraj 
po przekroczeniu przez nich granicy, gdy na 
wezwanie straży nie wrócili z drogi. Zajście 
to uważane jest jako błahe, wobec poprawne­
go zachowania się wojsk granicznych po obu 
stronach.

K o n s t a n t y n o p o l .  Przebyw ająca w 
Salonikach turecka eskadra przerw ała wsku­
tek braku węgla dalszą podróż i powróciła 
do K onstantynopola.

S a l o n i k i .  Położenie na Ghalcydyce 
zaostrzyło się wskutek w targnięcia band g re ­
ckich. M ahom etanie żądają rozdania im ,broni 
celem obrony. W ładze w ysłały wojsko.

K o n s t a n t y n o p o l .  J en i Gazetta  do­
nosi na podstawie informacyj, zaciągniętych 
rzekomo od wielkiego wezyra, o rokowaniach 
jego z byłym  komisarzem Egiptu, Ghazi- 
M uktarem baszą, który nie chce zwrócić do­
kumentów Porcie i kazał je  zasekwestrować 
przez sąd w Egipcie. Z przedstaw ienia Jen i 
Gazetty  wynika, że Ghazi nie chce wydać 
zwłaszcza tych dokumentów, które odnoszą 
się do rokowań w sprawie opuszczenia E g i­
ptu przez Anglię. Ghazi basza oświadczył re­
daktorowi J en i G azetty , że żąda zasekwestro- 
wania tych papierów i wyda je  tylko Izbie 
deputowanych.

Sprawy krajowe,
(Posiedzenie krajowej K om isy  i d la  spraw  

rolniczych).
□  Pow ołana przez W ydział krajowy na 

bieżącą kadencyę sejmową k r a j o w a  k o mi -  
s y a  d l a  s p r a w  r o l n i c z y c h ,  zebrała się 
w poniedziałek o godzinie 10 rano w gm a­
chu sejmowym na pierwsze posiedzenie.

Obrady zagaił jako przewodniczący M ar­
szałek krajowy Stanisław  hr. B a d  e n  i, wi­
tając członków komisyi i zalecając im, aby 
w celu rozwinięcia wydatnej działalności, nie 
ograniczali się do objawiania opinii w spra­
wach, które im W ydział krajowy przedkła­
dać będzie, ale ażeby występowali sami z 
inicyatywą w zakresie spraw rolniczych. Z po­
rządku dziennego członek W ydziału krajowe­
go i szef departam entu rolniczego dr. Tade­
usz P i ł a t  przedstaw ił, w jakiem  stadyum 
znajduje się obecnie sprawa asekuracji by­
dła. M ateryały do tej sprawy zostały przy­
gotowane i zostaną przedłożone stałej sekcyi
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I  pani Derize dodała m elancholijnie:
— Gzuję brzemię wieku. Co dnia pro­

szę Boga o łaskę, abym was zobaczyła poje­
dnanych, zanim um rę.

I  jakgdyby ciągnąc dalej bieg swoich 
m yśli:

— Możeby to ich zbliżyło...
— Kogo, m atko? — spytała Elżbieta.
Pani Derize spojrzała na nią jakby na­

gle obudzona i po chwili milczenia rzekła z 
uśmiechem:

— Och! nic, kochana córko. Czasami, 
dziwne myśli przychodzą do głowy...

Tryb życia w Saint-M artin  d ’Uriage 
był bardzo prosty i m onotonny dla tych pań. 
Zajęcie dziećmi, nieco czytania, przechadzki, 
a wieczorami trochę muzyki albo długie roz­
mowy, zapełniały dni, które rozpoczynały się
0 wczesnej godzinie, ale nie przeciągały się 
długo w noc. Często pani Derize szła aleją 
platanów  do kaplicy. Ponieważ E lżbieta jej 
tam  nie towarzyszyła, m atka w ybierała te 
chwile, w których młoda kobieta wyprowa­
dzała M aryę Ludwikę i F ilipa  do lasu albo 
na łąki okoliczne.

E lżbieta przypom niała sobie, że A lbert 
w swoich zeszytach, wychw alał korzyści wy­
nikające z fizycznego zmęczenia i przym u­
szała się do coraz dłuższych wycieczek. Z po­
czątku, m usiała znosić drw iny M aryi L u­
dwiki, która biegała jak zając po ścieżkach
1 wyrzucała matce i F ilipow i ich powolność. 
Zwolna, przyzwyczajając się, E lżbieta zapu­
szczała się coraz dalej i przekonała się, że 
doznaje nowej przyjemności dzięki temu ru ­
chowi, który dawniej lekceważyła. Z wyżyn 
Chamrousse — tak daleko od domu, jak  na 
to pozwalały m ałe nóżki jej syna, — patrzy­
ła  ze zdziwieniem, jakgdyby po raz pierwszy

je  widziała, na wysokie sklepienia drzew 
podobne do kolumn katedry. Odczuła rodzaj 
religijnego wrażenia. Przyroda przestała być 
dla niej towarzyszką cierpienia, jak zeszłej 
jesien i.

Praw ie każdego dnia, z balkonu wy­
chodzącego na drogę, przypatryw ała się z za­
jęciem zapadającemu mrokowi. Trzody bydła 
wraz z pasterzam i, cisnące się przy studni, 
użyczały jej wrażenia owej ciszy wiejskiej, 
która u schyłku dnia unosi się w około jak 
zapach.

M arya Ludwika przyznała w końcu, że 
jej mamusia chodzi prawie równie dobrze, 
jak ona sama.

— Ale biegać pewnie nie potrafisz.
— Spróbujemy.
Młoda kobieta uniosła spódniczki i spró­

bowała. Dzieci, które nigdy jej biegającej 
nie widziały, wydały okrzyki radości i zapo­
mniały, że miały się z nią ścigać. Ta nowa 
zaleta dopełniła ich zachwytu.

— Stanowczo — zadecydowała dziew­
czynka — nie pozostaje ci już nic, mamusiu, 
tylko dostać się do wąwozu.

— Jakiż to wąwóz ?
— Wąwóz papy.
Była to tajem nicza i dzika miejscowość, 

której sama odszukać by nie mogła, gdzie 
ojciec ją raz zaprowadził i zkąd z trudnością 
się wydostali z powodu pow ikłanych gałęzi, 
cierni i kamieni. Zachowała o tej wycieczce 
bohaterskie wspomnienie, którem  się posłu­
giwała, aby w wyjątkowych okolicznościach 
olśnić swoje otoczenie.

M atka A lberta ', powiadomiona o tych 
wybrykach, opowiadała o swoim synu, który 
w pierwszych czasach swojej młodości lubił 
góry z powodu czystego powietrza, rozle­
głych widoków, a przedewszystkiem z powo­
du niebezpieczeństw, jakie przedstaw iały. E l­
żbieta, po latach dziecinnych, dowiadywała 
się teraz szczegółów z la t młodzieńczych 
swego męża, których nigdy ciekawą nie 
była.

M usiała przytem dogodzić dzieciom, żą­
dnym coraz to nowych opowiadań. I  oto wi­
dzimy ją  badającą znowu, ale porządniej, z 
silnem  postanowieniem, klęcząc na ziemi, 
lub spinając się na drabinki, szafy biblio­
teki, zapełniające od góry do dołu cały 
jeden pokój, do którego nigdy dawniej nie 
wchodziła. Po długich poszukiwaniach zna­
lazła tom bajek z D auphine i z początku 
niezręcznie, zaczęła opow iadanie; następnie,

kraj. komisyi rolniczej do rozpatrzenia i ob­
jaw ienia opinii.

Poruszona przez komitet Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie spraw a utworzenia 
posady krajowego wędrownego instruk to ra  
dla kultury wiklin, ma być załatw iona w po­
rozum ieniu z kom itetem , po bliższem roz­
patrzeniu zamierzonej organizacyi kultury 
w iklin.

Na wniosek kom itetu Towarzystwa rol­
niczego w Krakowie, dokonała następnie 
kraj. komisya rolnieza podziału zachodniej 
części kraju na strefy hodowlane.

Z porządku dziennego przystąpiła  ko­
m isya do uzupełnienia swego grona przez 
wybór wskazanych statutam i czterech dal­
szych członków. W ybrani zostali pp. Józef 
Budzyń, w łościanin z powiatu brzeskiego, 
A leksander Dąmbski, wlaść. dóbr, Jerzy  Tur- 
nau, właść. dóbr i dr. Stefan Jen tys, profe­
sor studyum rolniczego U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego w Krakowie.

N astępnie wybrała krajowa komisya rol­
nicza ze swego grona przepisaną statutem  
sekcyę sta łą  z 7 członków złożoną, w skład 
której weszli pp.: S tanisław  Brykczyński, Ka­
rol Gzecz, A leksander Dąmbski, S tanisław  
Jędrzejowicz, Stanisław  hr. Stadnicki, Jerzy 
Turnau i Jan  W asung. Przewodniczącym sek­
cyi jest szef departam entu rolniczego Wy­
działu krajowego, dr. Tadeusz P iłat.

W iceprezesami krajowej komisyi rolni­
czej wybrani zostali pp. S tanisław  hr. S ta­
dnicki i Karol Czecz.

Na tem obrady zakończyła kraj. komi­
sya dla spraw rolniczych, a następnie odbyło 
się posiedzenie sekcyi stałej komisyi, na któ­
rem załatwiono dwia sprawy pożyczkowe z 
funduszu przemysłowo-rolniczego i omówiono 
sprawy, które m ają wejść na porządek dzien­
ny następnego posiedzenia sekcyi stałej, na­
znaczając term in tego posiedzenia na 12 b. m. 
po południu.

Sprawa Azew-Łopuehin.
Dla charakterystyki rządów policyjnych 

w Bossyi trudno o dosadniejsze znamię, jak 
to, które wypadki dni ostatnich wycisnęły. 
W szechwładny niedawno jeszcze dyrektor de­
partam entu policyjnego w Petersburgu, rze­
czywisty radca stanu Łopuehin znajduje się 
w więzieniu.

LopucMm którego m inister Plehwe w 
r. 1902 z Charkowa sprowadził do P eters­
burga, by oddać mu kierownictwo departa­

m entu policyjnego, pozostawał na tym  poste­
runku do końca r. 1905, t. j. do chwili roz­
poczęcia się przygotowań wyborczych pierw­
szej Dumy. K ierował zatem Łopuehin owym 
departam entem  w okresie, w którym  kw itnął 
w Rossyi terroryzm  i gdy w m iastach po­
grom po pogromie zniszczeniem i krwią 
ludzką znaczył swe ślady.

Gdy zaś zebrała się pierwsza Duma i 
pomocnik m in istra  spraw wewnętrznych, 
ks. Urusow, znalazł w sobie dość odwagi 
cywilnej, by z trybuny mówców, wykazać, że 
w pogrom ach ta jna polieya brała czynny 
udział, cała Rossya zawrzała oburzeniem roz­
czytując się w książce poświęconej rozpatrze­
niu prowokatorskiej działalności rossyjskiej 
tajnej policyi. — Autorem  zaś tej książki, 
wkrótce potem skonfiskowanej, był nie kto I 
inny, jeno Łopuehin, który dokumentami wy­
kazał, że we wszelkich pogromach inieya- 
torką i przywódczynią była tajna polieya....

Rychło jednak poszło to wszystko ra­
zem z pamięcią Łopuchina w zapomnienie. 
Świeżo dopiero w yłoniła się sprawa, która 
ściągnęła ku siebie uwagę całego świata, a 
k tóra także nazwisko Łopuchina uczyniła 
głośnem . Mamy tu na myśli sprawę terro ry ­
sty Azewa, który równocześnie pozostawał ■ 
na żołdzie i terrorystów  i tajnej policyi ros­
syjskiej, który obm yślił i czynnie dopomógł 
do ich przeprowadzenia — zamach na Pleh- 
wego, w. ks; Sergiusza, gubernatora Ufy, 
Bogdanowicza i i., ale wśród tego wydał 
również wielu swych towarzyszy w ręce po­
licyi tajnej. O zdradzie Azewa dowiedzieć się 
mieli terroryści wprost od Łopuchina. M iał 
on oświadczyć jednem u z nich, że Azew po- . 
zostaje w służbie departam entu policyjnego, i 
i pobiera z tego źródła 40.000 fr. rocznie.
Na podstawie tej inform acyi prezes kom itetu ] 

'te rro rystów  Burcew zwołał do Paryża sąd ; 
kom itetu wykonawczego party i dla rozpatrze­
nia owej sprawy, a sąd złożony z ks. Kra- 
potkina, W iery F igner i H erm ana Łopatyna 
stw ierdził niewątpliwie, że Azew istotnie g ra ł 
podwójną rolę. Łopuehin niedyskrecyą swą 
ściągnął jednak na siebie niebezpieczeństwo 
i pragnąc uzyskać ochronę przed niem, zwró­
cił się do min. Stołypina o opiekę. Przy tej 
sposobności wyszły na jaw jego stosunki
z rew olucjonistam i i Łopuchina spotkała j
przykra niespodzianka: zamiast uzyskać opiekę 
przed skrytobójcami, dostał się do więzienia, ,

Berliński Local Anzeiger podaje w tej |
sprawie następujące szczegóły z Petersburga: 
Wobec sensacyjnego aresztowania b. szefa I 
policyi Łopuchina, wszelkie inne spraw y ze­
szły na drugi plan. Aresztowanie to jest po- [‘

nabywszy doświadczenia, potrafiła dzieci za­
interesow ać , przem ieniając rozwiązania w 
sposób bardziej optymistyczny, aby nie sm u­
cić M aryi Ludwiki, która nadto się przyw ią­
zywała do fikcyjnych osobistości, gdy prze­
ciwnie F ilip  bardziej filozoficznie zapatryw ał 
się na katastrofy. Dyabeł, który zbudował 
mur obronny w około parku de Y irelle i zo­
s ta ł oszukany przez m arszałka de Lesdigue- 
res, wróżka Meluzyna, której w łasnością są 
groty w Sassenage i której córka, z syreny, 
którą była, przem ieniła się z miłości w ko­
bietę, specyalnie zajęły um ysł dzieci, gdyż 
w roku przeszłym, automobilem państw a 
P assera t zwiedzały w łaśnie te m iejsca zacza­
rowane, co im wystarczyło do nadania le­
gendzie pozorów rzeczywistości.

— Mamusiu — rzekła M arya Ludw i­
ka — będąc w Sassenage, nie widzieliśmy 
Meluzyny.

— Ona już tam nie jest.
— A gdzież jest ?
— Bardzo daleko, w morzu.
Dziewczynka się zadumała i rzek ła:
— Mogli byli opowiedzieć mi jej hi- 

storyę, gdy byliśmy w grocie. To głupia 
rzecz przechadzać się po grocie i nic nie po­
wiedzieć o wróżce.

Całkiem naturaln ie  E lżbieta m yślą prze­
niosła się do A lberta, którego ta  uwaga by­
łaby zabawiła. Była to naiwna krytyka, bar­
dzo pochlebna dla historyka, tylu podróżnych 
przejeżdżających po całej ziemi nie widząc 
n ic tylko powierzchownie, nie znając nic 
tylko kształty mniej lub więcej malownicze. 
Go do Filipa, lepiej podobał mu się dyabeł 
wznoszący mury przez jedną noc, a potem 
oszukany.

Raz już otworzywszy bibliotekę, młoda 
kobieta czyniła w niej dalsze poszukiwania. 
Przysłużywszy się dzieciom, zajęła się sobą 
samą. Odczytała teraz kilka prac swego mę­
ża, które dawniej tylko przerzuciła pospie­
sznie, z obowiązku i doznała prawdziwej przy­
jemności.

Następnie, czyniąc zadość swemu zami­
łowaniu, zajęła-się głównie biografią i pam ię­
tnikam i, które z powodu bezpośredniego zwią­
zku z życiem codziennem, bardziej dogadzały 
tej naturze więcej realnej niż im aginacyjnej. 
Zwolna, nie zdając sobie nawet sprawy z po­
wolnej pracy, która dopełniała się w jej u- 
myśle, zaczynała coraz lepiej rozumieć, jaką 
cechę człowieczą m ają na sonie k-aje dawnej 
cywilizacyi i jaką wagę wywierała przeszłość,
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znakomici ludzie, gmachy i dzieła sztuki. , 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, zbliżała się 
w upodobaniach z mężem, wtedy, gdy była 
z nim rozłączona zapewne ua zawsze. W pływ 
czynności umysłowej, którego nie wyw arł na 
niej przez ośm lat wspólnego pożycia, spły­
w ał na nią z oddalenia, a on o tem wiedzieć 
nie będzie.

Będąc obecnie lepiej uzbrojona do roz­
mowy, zdarzało jej się, że zapom inała w ie­
czorem o porze spoczynku w pogadance z 
m atką męża, której poznała nareszcie um ysł 
wyjątkowy i zdrowy sąd o rzeczach, które > 
dawniej wcale jej nie zajmowały. Następnie, ; 
spozierając n a  zegar, jedna z nich robiła 
u w ag ę:

— Jakże już późno!
I Elżbieta,, zmęczona, zasypiała bardzo 

szybko, zamiast snuć swobodniej i boleśniej . 
swoje rozm yślania wśród nocy, jak to odda- 
wna czyniła.

Pomiędzy inc.emi zasadami wykształce­
nia, które obie z matką, pomagając sobie 
wzajemnie, dzieciom udzielały, zachowała wy­
łącznie dla siebie muzykę, do której zamiło­
wanie w pajała w dzieci, śpiewając im ludo­
we piosenki, łatw e, k tóre  za nią powtarzały.
I zdarzało się czasamj, że w całym domu 
śpiew rozbrzmiewał, a : wiejskie dzieci zatrzy- , 
mywały się u kraty, słuchając. M ały F ilip  1 i 
dorzucał od czasu do czasu grubym swoim 
ale donośnym głosikiem , nutę, która padała 
jak kula pomiędzy kręg le . S iostra się gnie­
w ała i sprzeczki kończyky się ogólnym śmie- f 
chem. [

Ten śmiech wyda# się razu jednego do- 
brym  znakiem pew nem u starem u wieśniako- j
wi, Klaudyuszowi Teryaz, który przejeżdżał ,
po pod dom na swoim wózku i który ujrzą- ■ 
wszy starą panią Der ize, zajętą kwiatkami 
w ogrodzie, skorzystał ze starych sąsiedzkich 
stosunków, aby z a p y ta j :

— I cóż, pani, pian A lbert w rócił?
Odpowiedziała po p ro s tu :
— Jeszcze nie, Klaudyuszu.
— Ale wkrótce -wróci?
— W krótce, m ó j, przyjacielu. Czekamy 

na niego. ;
— A ch! tem lep ie j. Mężczyzny potrze­

ba w domu. Mężczyzn: a do motyki, kobieta 
do gotowania, a oboje do żywienia bąków.

To powiedziawszy^, popędził swoje woty j 
w dalszą drogę. jj

(Ciąg d a lsz j ' nastąpi).



s
wszechnym przedmiotem rozmów w stolicy 
państw a.

Wczoraj rozeszła się pogłoska, iż Łopu- 
chin powiesił się w celi więziennej. Pogłoski 
tej atoli dotąd nie potwierdzono.

Z doskonale poinformowanego źródła 
donoszą, że aresztowanie Łopuchina jest dzie­
łem  prezydenta m inistrów  Stołypina, który 
już od 1 grudnia z. r. polecił tajnym  agen­
tom policyjnym czuwać nad każdym krokiem 
Łopuchina i zdawać sobie jak najdokładniej­
sze raporty. Podejrzenie padło na Łopuchina 
od chwili, gdy przebywający w Paryżu, znany 
rewolueyonista rossyjski Burcew w ystąpił ze 
3wemi rewelacyami, demaskującemi podwójną 
rolę Azewa. Wówczas rew olucjoniści rossyj- 
sey zwrócili się do Łopuchina i wezwali go, 
aby powiedział, czy Azew był tajnym  agen­
tem policyi, czy nie, a w razie odmówienia 
odpowiedzi, zagrozili mu śmiercią. Łopuekin 
przestraszony tą  groźbą wyjechał do Paryża, 
gdzie na polecenie Stołypina agenci policyjni 
rossyjscy również śledzili każdy jego krok i 
przekonali się o jego ścisłych stosunkach z 
rewolucyonistam i rossyjskim i. Na podstawie 
informacyj, otrzymanych wówczas od Łopu­
china, rewolucyoniści wydali wyrok śmierci 
na Azewa, a cofnęli wyrok śmierci, wydany 
na Łopuchina.

Łopuehin powróciwszy z Paryża, udał 
się do Stołypina i prosił o opiekę policyjną, 
gdyż grozi mu śmierć z ręki rewolucyonistów.

Stołypin, który m iał jak najdokładniej­
sze raporty od agentów tajnych, zdał o całej 
sprawie obszerny raport carowi, który dał mu 
jak najobszerniejsze pełnomocnictwo. W sku­
tek tego nastąpiło aresztowanie Łopuchina.

Śledztwo dalsze wykazało, że Łopuehin 
wiedział o zamachach na .Plehwego, w. ks. 
Sergiusza, generała Bogdanowicza i o zamor­
dowaniu 0 . Gapona. W szystkim tym zama­
chom m ógł łatw o przeszkodzić, a jednak  nie 
uczynił tego. Dalej śledztwo wykazało, że 
drugim  m ordercą 0 . Gapona był Azew, zau­
fany Łopuchina, i że na pół godziny przed 
zamachem na Plehwego, sprawca tego zama­
chu Sazonow, był u Łopuchina i odbył z nim 
konferencyę. Istn ieje praw ie pew ność, że 
m oralnym  inicyatorom  wszystkich urządza­
nych w ostatnich czasach przez partyę bojo­
wą rewolucyonistów rossyjskich zamachów 
był Łopuehin.

W aferę tę wmieszani są także niektó­
rzy posłowie z pierwszej i drugiej Dumy.

KRONIKA.
Lw ów , 3 lutego.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (4 lutego) :
Weroniki. —  Witosława. — Tymoftieja ap. 
Wschód słońca o godzinie 6’53 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'21 po południu.

— Wiadomości kościelne. Dyecezya 
lwowska. Odznaczeni expositorio canonicali: 
ks. Józef Kratochwil, proboszcz w Sasowie i ks. 
Edward Tabaczkowski, proboszcz w Kukizowie. 
Administratorami m ianowani: ks. Stanisław 
Wilkoń w Janowie koło Trembowli,  ̂ ks. Jan 
Deręgowski, w Lubaczowie. Przeniesieni: ks. 
Józefa Kała z Tłustego do Buczacza, ks. Jan 
Więcław z Łopatyna do Tłustego, ks. Jan Idee 
z Toporowa do Łopatyna, ks. Ludwik Skimina 
z Zimnej wody do Toporowa. Przyjęty do ar- 
chidyecezyi: ks. Stefan Leon Skibniewski, dr. 
św. teologii i prawa kanonicz., szambelan pa­
pieski, kapłan dyecezyi korcyryjskiej. Święcenia 
kapłańskie otrzymał k«. Władysław Gądek, 
alumn seminaryum kleryków. Konkursy rozpi­
sano na probostwa w Janowie koło Trembowli 
i w Lubaczowie z terminom do 10 marca.

Dyecezya krakowska. Instytucję kano­
niczną otrzymali: k«. Jan  Marszał, administrator 
w Tyńcu, na probostwo w Tyńcu, ks. Walenty 
Krzanok, administrator w Bieńkówce, na probo­
stwo w Bieńkówce. Zrezygnował z probostwa 
w Jaworniku ks. Władysław Hajewski i otrzy­
m ał pensyę smorytalną. Administrację parafii 
w Jaworniku objął excurrendo  ks. prob. w Suł­
kowicach. Konkurs na probostwo w Jaworniku 
rozpisany do 21 lutego.

Dyecezya przemyska. Instytuowany na pro­
bostwo w Łanowicach ks. Wiktor Różycki wi­
kary w Brzyskach.

— Towarzystwo prawnicze. Zwyczaj­
ne walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
prawniczego we Lwowie, odbędzie się w pią­
tek, dnia 12 b. m., o godzinie pół do 7 wie­
czorem, w lokalu towarzystwa, ul. Teatralna 
18, I. p., drzwi ;■ (sąd krajowy cywilny).

— Obywatelstwo honorowe nadała 
Rada gminna miasta Rohatyna za poniesione 
zasługi dla Państwa i kraju, JE . dr. Sewery­
nowi Kniaziołuckieinu.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie jutro, we czwartek, o godz. 6 wie­
czorem w sali ratuszowej.

— Ku czci Słowackiego. Onegdaj od­
było się na Uniwersytecie posiedzenie sekcyj :

„Gazeta Lwowska" z dnia 4

literackiej i obchodowej komitetu obchodu se­
tnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego, 
zwołanych celem ustalenia terminu obchodu i 
Zjazdu historyczno-literackiego, które się mają 
odbyć w bieżącym roku we Lwowie. Obradom 
przewodniczył prof. dr. Kallenbach. Sekretarz 
komitetu prof. dr. Hahn zdał sprawę z czyn­
ności komitetu za czas od 24 listopada 1907 
do 81 stycznia 1909. Komitet, wybrany na 
zgromadzeniu obywatelskiem dnia 17 listopada 
1907 r., podzielił się na dwie sekeye ; literacką 
i obchodową. Sekcya literacka zajmowała się 
sprawą urządzenia Zjazdu historyczno-litera­
ckiego. Dalej dwaj członkowie sekcyi te j : dr. 
Gubrynowicz i dr. Hahn podjęli się opracowa­
nia zbiorowego wydauia krytycznego dzieł Sło­
wackiego, a dr. Wojciechowski, również czło­
nek tej sekcyi, wydał w „Macierzy" wybór 
poezyj Słowackiego, aby spopularyzować je 
wśród ludu. Nadto sekeya wyda: Pamiętnik 
Zjazdu historyczno-literackiego, zbiorowe wyda­
wnictwo rozpraw o Słowackim w myśl wnio­
sku radcy E. Dworskiego, których autorami 
będą wyłącznie nauczyciele gim nazjalni, anto­
logię p. t. „Głosy poetów polskich o Słowa­
ckim", w końcu broszury popularne o Słowa­
ckim.

Sekcya obchodowa skierowała główną 
swą uwagę na urządzenie uroczystego obchodu 
we Lwowie, na tworzenie komitetów prowin­
cjonalnych i na budowę pomnika poety we 
Lwowie. Komitetów prowincjonalnych utworzo­
no już 30, a akcyę rozciągnięto także na Bu­
kowinę, Szląsk austryaeki, na ważniejsze ko­
lonie zagraniczne i na kolonie amerykańskie. 
Nadto poczyniła sekcya inne przygotowania ce­
lem upamiętnienia obchodu.

W sprawie sprowadzenia zwłok poety do 
kraju osobnej akcyi komitet lwowski nie pro­
wadzi, gdyż, jak wiadomo, pozostaje ona w 
rękach osobnego komitetn akademickiego w 
Krakow ie; w porozumieniu z komitetem kra­
kowskim poczynił komitet lwowski starania, 
celem usunięcia trudności w przewiezieniu 
zwłok ze strony rządu francuskiego, wyraził 
nadto przekonanie, że zwłoki powinny spocząć 
na Wawelu.

Nad sprawozdaniem sekretarza rozwinęła 
się obszerna dyskusya, poczem na wniosek p. 
Tennera uchwalono obchód uroczysty urządzić 
w dniach 23 i 24 października b. r. Dalej na 
wniosek p. Tennera kooptowano kilku człon­
ków komitetu i wybrano wiceprezesem sekcyi 
ogólnej prof. Dembińskiego, literackiej redakto­
ra Krechowieckiego, a obchodowej dr. Aleks. 
Lisiewicza.

Imieniem sekcyi obchodowej referował p. 
Fryling wniosek co do wydania Księgi pamią­
tkowej, która zawierać będzie opis obchodów, 
urządzonyeh w setną rocznicę urodzin Słowa­
ckiego. Dochód z tego wydawnictwa przezna­
czony będzie na pomnik Słowackiego. Wniosek 
przyjęto jednomyślnie, a redakcję „Księgi" po- 
ruczono prof. Hahnowi.

— Na bal prasy, który — jak wiado­
mo odbędzie się w dniu 17 b. m. w salach 
Filharmonii, ofiarowali najnowsze swoje kom­
pozycje dwaj zaszczytnie znani kompozytorowie 
lwowscy: pp. Adam Wroński i Karol Roli. 
Pierwszy napisał umyślnie w tym. celu dziarskie 
mazury „Górą prasa polska!", drugi efekto­
wnego pslóneza, zatytułowanego „Potęga prasy". 
Obie te kompozycye będą wykonane podczas 
balu prasy przez orkiestrę 30, p. p. pod kie­
runkiem p. Rolla, który w ogóle zajmie się 
ułożeniem programu części muzycznej balu 
wspólnie z komitetem i aranżerami tańców. Te 
ostatnie obejmą cały szereg najnowszych kom- 
pozycyj i będą ułożone w taki sposób, aby za­
dowolić najwybredniejsze wymagania uczestni­
ków balu, których po za tern czeka mnóstwo 
niespodzianek z dziedziny sztuki choreograficznej. 
Jakich? —  zdradzać przedwcześnie nie może­
my, bo przez to znikłby ich urok. Cierpliwości 
więc, tembardziej, że do 17 lutego i tak już 
niedaleko.

— Kolo Pań Tow. szkoły ludowej
przeniosło swoje biura z dniem 1 lutego z u- 
licy Klonowicza 1. 7 do Czytelni kobiet, Zie­
lona 2.

Pierwsze inauguracyjne zebranie odbędzie 
się dnia 5 b. m. w piątek o godzinie 5 po po­
łudniu. Wygłosi na niem odczyt p. W. Cie- 
mniewska p. t. „Od Kalisza do Kruświcy".

— Spoczynek niedzielny na kolei.
Reskryptem z d. 2 .stycznia 1909 1. 68510/20,08 
zaprowadziło Ministerstwo kolei żelaznych spo­
czynek niedzielny w urzędach dyrygowania ta­
borem wozów w niedziele, dnie Bożego Naro­
dzenia i dzień Nowego Roku, wedle obrządku 
rzymsko-katolickiego, o ile wymienione święta 
nie przypadają na poniedziałek lub sobotę.

Na mocy tego reskryptu będą stacye za­
mawiać wozy, potrzebne do załadowania w po­
niedziałki i dnie następujące po świętach Bo­
żego Narodzenia lub Nowego Roku (obrządku 
rzymsko-katolickiego), już w sobotę lub dnie 
poprzedzające wymienione święta.

Wobec tego nadawcy posyłek wozowych, 
chcący te posyłki załadować w poniedziałek 
lub dnie następujące po wymienionych świętach, 
winni potrzebne wozy tak wcześnie zamówić, 
aby stacye mogły dotyczące zamówienia, naj­
później w sobotę lub dzień poprzedzający święto 
o godz. 8 rano przesłać do filialnego zarządu 
taborem wozów.

lutego 1909.

— Z dyrekcyi gim nazjum  I Y .  we 
Lwowrie. Piśmienny egzamin dojrzałości w ter­
minie zimowym odbywać się będzie w dniach 
8 — 10 lutego, poczem nastąpi egzamin ustny. 
Kandydaci, uprawnieni do tego terminu, zgło­
sić się mają przed dniem 8 lutego i uzupeł­
nić wymaganymi załącznikami wniesione po­
dania.

— Towarzystwo im ienia P io tra  Skargi
wydało następującą odezwę:

Drukowane słowo — jak ogromnem jest 
dobrodziejstwem i przepotężną bronią, tak rów­
nież stać się może szkodnikiem najgroźniejszym, 
źródłem zła i klęsk nieobliczonych. W służbie 
Boga, Ojczyzny, społeczeństwa, ono zaiste bło­
gosławione — kiedy zaś przeciwi się tym ideałom, 
kiedy obniża je uparcie, lub wypaczyć usiłuje, 
przekleństwem bywa narodu, ku niechybnej wio­
dąc go zgubie. A zwłaszcza dziś, w dobie zani­
kającego analfabet,zmu, groszowego dziennikar­
stwa, namiętnych walk klasowych i rozbudzo­
nej chorobliwie „sensacyjności".

Polska miewała do niedawną zbożną, na­
rodową, rzetelną prasę, szanującą przeszłość, 
zatroskaną zaś szczerze o przyszłość publicy­
stykę. Nowe czasy nowych zrodziły pieśnia­
rzy!... I  już atakowana zuchwale, a bluźnier- 
czo W iara; już wyszydzana gorąca miłość Rze­
czypospolitej ; już nadkruszane podstawy naj­
pewniejszej ostoi naszej: rodziny; powagi strą­
cone w b ło to ; nic już świętego, wielkiego — 
wszystko małe, liche i nagie, a to gwoli inte­
resu „partyi", obcych nam wierzeń, urządzeń i 
zwyczajów.

Ztąd bruki miast pokryte taką tanią „li­
teraturą", docierającą od piwnic do poddaszy; 
ztąd ooa i pod wiejską strzechą coraz to częst­
sza niestety! w rękach proletaryatu, szkolnej mło­
dzieży, łatwo wiernych kobiet—straszliwa trucizna, 
sprawczyni rychłego, niemal w oczach rozkładu. 
A na nic bardziej nie ważą się głosiciele i wy­
znawcy przywrotu, jak na ideę narodowości i 
religii katolickiej, zwłaszcza religii, dla swej 
istoty najwięcej przez nich znienawidzonej i z 
furyą wprost zwalczanej !

Zło idzie od wschodu i zachodn, krzewi 
się nawet samodzielnie w kraju. Groźne jego 
fale sięgają do stóp Łodzi Piotrowej i do Pol­
ski łodzi! Ciemny chyba nie dojrzy tego usta­
wicznego zmagania się dwu wrogich sobie po­
tęg!

Stać-że nam w obec tego w bezczynności? 
Mówić-że nam: „Kościół to opoka", a „Polska, 
to wielka rzecz"... I  sądzić, że W iara i polskość 
żadnej znikąd nie doznają szkody, że szalejąca 
burza minie bez dotkliwych śladów?

Nie! Taka zbytnia ufność byłaby grze­
chem i sromotą. Grzechem przeciw Bogu i Na­
rodowi, którego nieehajby się nigdy nie dopu­
ścił wierzący Polak !

Narzucono nam walkę, przeto walczyć 
musimy. Stajemy też do niej zjednoczeni w To­
warzystwie Piotra Skargi, kaznodziei — proroka 
i reformatora. Wielkie Jego imię, wielkie, bez 
■wątpienia, wkłada na nas obowiązki. Czując to 
w zupełności, iżby sprostać zadaniu, zwracamy 
się niniejszem do wszystkich jednako z nami 
myślących, a gotowych do popierania polskiego, 
katolickiego piśmiennictwa. Tu bowiem, według 
słów wieszcza: „na moc złego, znaleźć się musi 
moc dobrego".

Statut nasz zatwierdzony. Ramy Towa­
rzystwa wcale szerokie, pole do pracy rozległe. 
Zaczynamy więc działalność naszą od najpil­
niejszej potrzeby chw ili: od wydawnictwa po­
pularnych broszur uświadamiających wszech­
stronnie katolika i Polaga, ostrzegających go 
przed niebezpieczeńństwy, wskazujących mu 
drogę drogę do Boga, poznania i ukochania 
rzeczy najdroższej! Trzymając się zdała od 
wszelkiej polityki, mówić chcemy prawdę i tylko 
praw dę: katolicką i polską. Nie gniew zaś i 
nienawiść będzie naszym doradcą, lecz miłość 
Boga, kraju i ludzi. To bowiem winniśmy prze- 
dewszystkiem naszej św. Wierze, zarówno jak 
naszym odwiecznym hasłom narodowym.

Do Towarzystwa Piotra Skargi należeć 
może każdy człowiek dobrej woli, bądź jako 
założyciel, bądź też jako protektor, członek 
wspierający lub zwyczajny, § 6. statutu opiewa: 
„Stowarzyszenie składa się z członków: a) za­
łożycieli (1000 koron jednorazowo, lub ratami w 
ciągu roku); b) protektorów (100 koron rocznie); 
c)"wspierających (2 korony rocznie); d) zwy­
czajnych (6 halerzy miesięcznie)". Pod wezwa­
niem: „Bóg i Ojczyzna" pragnęlibyśmy ujrzeć 
zrzeszone tysiące, tak jak  dla dobra tysięcy wie­
rzących katolików i patryotów podejmujemy dziś 
trud ten w Imię Boże!

Lwów w styczniu 1900.
S ta n is ła w  H enryk  hr. B adeni przewodniczący, 
M aryan  K rzyżanow ski zastępca przewodniczą­
cego, H enryk Zajączkow ski sekretarz, Feliks 
Skrochowski skarbnik. Biuro Towarzystwa: ul.

Trzeoiego Maja 1. 4.
— Egzaminy kwalifikacyjne przed 

kom isją egzaminacyjną dla szkół ludowych 
posp. w Samborze w terminie wiosennym w r. 
1909 rozpoczną się częścią piśmienną 8 marca
b. r. Podania o przypuszczenie do egzaminu, 
zaopatrzone w przepisane dokumenty, należy 
wnosić za pośrednictwem władz szkolnych do 
końca lutego.

— Z Kasyna urzędniczego. W sobotę 
6 b. m., „Wieczorek podlotków" przy orkiestrze

wojskowej 15 p. p. Lista otwarta do piątku 
włącznie.

— Krajowy Związek sędziów. W sali 
rozpraw krajowego sądu cywilnego odbyło się 
wczoraj pierwsze doroczne walne zgromadzenie 
członków krajowego Związku sędziów.

Obrady zgromadzenia zagaił dłuższą prze­
mową prezes Związku, radca wyższego sądu 
krajowego p. Szymonowicz, który poświęcił 
kilka słów gorącego wspomnienia zmarłym 
członkom Związku ś. p. Hauserowi i Lewan­
dowskiemu, poczem omówił działalność wydziału 
Związku w roku ubiegłym.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia z czynności Związku za rok ubiegły i u- 
dzieleniu wydziałowi absolutoryum s rachun­
ków, przystąpiono do dyskusji nad zmianą 
statutu. Sprawę tę jednak w rezultacie odro­
czono do następnego walnego zgromadzenia.

W końcu dokonano wyboru nowego wy­
działu. Przewodniczącym wybrany został radca 
sądu kraj. wyższego p. Józef Szymonowicz, 
jego zaś zastępcą radca sądu kraj. p. Adam 
Schneider.

W skład wydziału weszli pp.: radca Grzę- 
dzielski, radca Haiman, prokurator Pieracki, 
radca dr. Łaszkiewicz, radca Rybicki, radca dr. 
Miinz, sędzia pow. dr. Sęk, radca dr. Kulczycki, 
zast. prokuratora Państwa Franke, sędzia pow. 
Semkowicz, radca wyż. sądu dr. Garfein, radca 
Pilecki, radca Rossowski, sędzia Nikisch, sędzia 
Szulisławski, auskultant Remizowski.

— Płonica we Lwowie w dniach 31 
stycznia i 1 lutego zgłoszono 1 i 6, razem 7 
nowych przypadków płonicy, w tern jeden zno­
wu, czwarty z rzędu, w Zakładzie św. Teresy. 
Wyzdrowiało dwoje dzieci, zmarła 5 i pół letnia 
dziewczynka, leczona w domu. Dziecko z Za­
kładu św. Teresy przewieziono do szpitala epi­
demicznego, a w godzinę po zgłoszeniu owego 
przypadku przystąpiono do dezynfekcji ubikacyj 
zakładowych.

— Lwowski Oddział »Rodziny« od­
będzie doroczne walne zgromadzenie w piątek, 
5 b. m., o godzinie 6 wieczorem w biurze wy­
działu contralnego (ulica Dominikańska 1. 4, 
parter).

— Z Koła muzycznego. We wtorek, 
dnia 9 b. m., odbędzie się walne zgromadze­
nie członków „Koła muzycznego" we własnym 
lokalu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7.

Na porządku dziennym : Wybór dwu
członków kom isji szkontrującej. Początek o go­
dzinie 6 wieczorem; w razie braku kompletu o 
godzinie 7 wieczorem w tym samym dniu.

— Z żandarmeryi. Przeniesiono poste­
runki żandarmeryi z Woli Rafałowskiej do 
Chmielnika w powiecie rzeszowskim i z Si- 
chowa do Kozielnik w powiecie lwowskim.

— Bal profesorski w Przemyślu. 
Przemyskie Koło Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, pragnąc stworzyć instytucję „Kolo­
nii wakacyjnej" dla biednej młodzieży gimna­
zjalnej w Przemyślu, urządza na ten cel bal 
w d. 11 lutego b. r. w sali „Sokoła". Prote­
ktorat nad balem raczyli przyjąć księżna Elż­
bieta z Potulickich Sapieżyna i P. Wiceprezy­
dent Rady szkolnej krajowej radca Dworu dr. 
Ignacy Dembowski. Panie z miejscowej gene- 
ralicyi i wyższych sfer wojskowych, jakoteź in- 
teligencyi cywilnej raczyły objąć godność go­
spodyń na balu, a komitet żywi nadzieję, że 
towarzystwo tak miejscowe, jakoteż okoliczne 
poprze usiłowania komitetu w sprawie mającej 
cel tak szlachetny i humanitarny.

— »Wieczór bajek« urządzony przez 
Tow. wzoj. pom.artystów i literatów" odbędzie się 
nie dnia 9 lutego ale 4 marca. Jako zupełnie 
nowy niepraktykowany dotychczas rodzaj uro­
czystości artystycznej, będzie on prawdziwie 
oryginalną niespodzianką dla Lwowian. Bliższe 
szczegóły ogłoszone będą niebawem w pismach, 
na razie podać możemy następujący, ogólny 
zarys programu. W części pierwszej wieczoru 
wystąpi zasłużony, sędziwy bajarz poeta p.[Wł. 
Bełza i odczyta jedną ze swych bajek. Obok 
p. Bełzy wystąpią na tle iśeie „bajkowego" 
nastroju, w ramach żywych obrazów artyści- 
bajarze, którymi będą p. Fiszer i pani Trapszo, 
oraz p. Krzyżanowski (dyrektor i reżyser „Koła 
dram.") niezrównany opowiadacz.

W części drugiej punkt ciężkości' wie­
czoru: przedstawienie fantastyczno-baśniowego 
dramatu, niezwykłej piękności, utajonego! na 
razie autora, pt. „W królestwie prząśniczek". 
Dramat poprzedzi część muzyczna: „Prząśniczki" 
Moniuszki w układzie Melcera.

Główne w dramacie rolę kapłanki dawnych 
ołtarzy odegra p. Anna Kałużyńska, głośna 
niegdyś artystka teatru krakowskiego, które 
za dyrekcyi Koźmiana i Gliksona była obok 
Hofmanowej gwiazdą i ozdobą sceny krakow­
skiej. Będzie to rzetelną zasługą „Towarzystwa 
wzaj. pomocy artystów i literatów", iż Lwów 
ujrzy i usłyszy tę znakomitą o niezwykłej skali 
talentu artystkę, która przed laty kilkunastu 
w całej świeżości i pełni młodego talentu do­
browolnie opuściła scenę. Obok p. Kałużyńskiej 
wystąpi znana publiczności lwowskiej z debiutu 
w „Otellu" pna Mira Wicland, jako królowa 
Prząśniczek. Prząśniczkami zaś będą najpię­
kniejsze, młodziuchne Lwowiankr.

Układem żywych obrazów i stroną deko­
racyjną zajmie się artysta-malarz p. Wygrzy- 
walski.
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Bilety woześuiej w księgami H. Alteu- i 

berga. Wieczór odbędzie się. w Filharmonii.
—  W sp ra w ie  s p o r tu  saneczkow ego . 

W skutek licznych nieszczęśliwych wypadków, 
jakie się wydarzyły w ostatnich dniach z po­
wodu wadliwego uprawiania sportu saneczko­
wego i w celu ochrony życia i zdrowia mło­
dzieży, tudzież zapobieżenia dalszym wypadkom, 
m agistrat m. Lwowa e |ła sza  następujące prze­
pisy: a) uprawianie tego sportu po ulicach jest 
bezwarunkowo wzbronione; b) w ogrodach pu­
blicznych wolno się saneczkować tylko w miej­
scach do tego wyznaczonych pod należytym do­
zorem ze strony rodziców, opiekunów lub prze­
łożonych, którzy czuwać winni nad bezpieczeń­
stwem życia i zdrowia młodzieży nieletniej i 
zapobiegać niewłaściwym wybrykom ; o) torów 
saneczkowych przy ul. Snopkowskiej i na dro­
dze Kiselki wolno używać tylko przy dostate­
cznej ilości śniegu a nie' na gołoledzi i pod 
dozorem ze strony Towarzystw, które te tory 
utrzymują.

— N u k o le i lo k a ln e j N ow y Ł upków - 
C isna  wstrzymano skutkiem zawiei śnieżnych 
ruch ogólny aż do odwołania.

— O k ro p n y  Ż art. We wtorek przed po­
łudniem odbyła się sekcya zwłok 12-le niego 
Karola Kuranta, ucznia pierwszej klasy gimna- 
zyum niemieckiego, który zmarł w sobotę w 
nocy po trzyduiowej chorobie. Wiadomo było, 
że chłopak ten został przez jednego z kolegów 
uderzony w twarz i że znaleziono go na ławce 
na Wałach gubernatorskich w stanic nieprzy­
tomnym, z małą ranką, pod okiem i policzkiem, 
krwią nabiegłym. Sekcya, zarządzona w skutek 
doniesienia fizykatu m. i w obecności delegata 
tegoż fizykatu. dała wynik wprost przerażający 
i ehyba zupełnie wyjątkowy. Oto na podsta­
wie mózgu znaleziono odłamek rączki do pióra; 
był to sawałek rączki drewnianej, czerwono 
lakierowanej, mierzący w miejscu najgrubszem 
4 milimetry, a 4 centimetry długości. Uderzenie 
rączką miało ten skutek, że rączka wbiła się 
przez powiekę w dolną część gałki ocznej, n a ­
stępnie przedostała się przez oczodół, w końcu 
przez otwór w dnie oczodołu,, obok nerwu ocz­
nego dostała się do podstawy mózgu. Bautia z 
boku gałki ocznej zaciągnęła się i niemal była 
niewidoczna.

Wypadek ten, tak niezwykły, a do głębi 
wstrząsający, powinien być dla młodzieży do- 
sadnem ostrzeżeniem, jak łatwo zniszczyć życic 
przy podobnie bezmyślnych psotach.

— W y ro k  śm ie rc i, wydany przez lwow­
ski trybunał sądu przysięgłych na Tyszka i 
Czabaka, głównych sprawców szeregu mor­
derstw, popełnionych w okolicy Gródka, został 
w tych duiach zatwierdzony przez Najw. Try­
bunał sądowy i kasacyjny.

(•-•■) N ag ły  ZgOll. Dziś przed południem 
w domu przy ulicy Krasickich 1. 7 zmarła n a ­
gle zamieszkała tam 70-letuia Zlate Witt, han­
dlarka. Przyczyna zgonu na razie niewiadoma. 
Zwłoki odstawiono do Zakładu medycyny są­
dowej.

(--= P o d e jrz a n y  w y p ad ek . W domn 
techników, przy uhey Issakowieza, zachorował 
ubiegłej nocy wśród objawów otrucia służący 
Teodor Pukało. Do chorego wezwano lekarza, 
a następnie pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpitala. Pukało opowiadał, że jolden z jego 
kolegów poczęstował go herbu tą, po wypiciu 
której on zachorował.

( = )  W z a m ia ra e h  sam o b ó jczy ch . Dziś 
przed południem przywieziono na stację ra­
tunkową kelnerkę Julię Grodzicką., licząeąoą 
24 lut, która w zamiarze pozbawienia się ży­
cia wypiła rozczynu fosforowego. Odwieziono 
ją  do szpitala.

Zeco.r, Kazimierz Leszczyński, cierpiący 
od dłuższego czasu ua chorobę piersiową, usi­
łował dziś rano skrócie sobie męczarnie i w 
tym celu wypił rozcieńcnoną pastylkę sublime.tu. 
Nieszczęśliwy człowiek nie dopiął zamiaru. — 
Wezwane pogotowie ratunkowe wypompowało 
mu żołądek i pozostawiło opiece domowej je­
szcze z dolegliwazemi cierpieniami.

(-—) P o d rz u te k . W sieni domu przy ul. 
Łamanej 1. 1 znaleziono dziś rano dziewczynkę, 
liczącą około 2 miesiąca, owiniętą w brudną 
pierzyukę. Dziecko było jeszcze żywe, cle bar­
dzo zmarznięte. Podrzutka oddano kornisaryatowi 
miejskiemu w opiekę, a za wyrodną metką wdro­
żyła polieya dochodzenie.

A  Z g u b io n o : złoty zegarek damski, 
wartości 70 kor.; w ulicy Słonecznej książeczkę 
gal. Kasy oszczędności na nazwisko Tekli Lip­
skiej, a opiewającą na 60 kor.; etui, zawiera­
jące dwa złote, kolczyki z brylantami; w ulicy 
Żółkiewskiej banknot 20 koron; kartkę za­
stawniczą r<a dwa złote pierścionki.

A  Z n a lez io n o : w ulicy Skarbkowskiej 
srebrny zegarek damski remontoir; w ulicy 
Gródeckiej czapkę bronzową; na placu Krakow­
skim damski pasek irchowy.

A  O fiara  g o ło led z i. Jakób Kotowicz, 
przechodząc wczoraj ulicą Łyczakowską, upadł 
na chodniku obok realności pod 1, 141 i zła­
mał prawą nogę. Odwieziono go do szpitala 
powszechnego.

A  Ś m ie rć  w sk u te k  z a m a rz n ię c ia .
W szopie znajdującej się na dziedzińcu realno­
ści przy ul. Łyczakowskiej 1. 133 znaleziono 
wczoraj przed południem zwłoki starszej już i

i kobiety, żebraezkl, która sypiała tam z braku 
innego schronienia. Jak  stwierdzono, śmierć na­
stąpiła wskutek zamarznięcia. Zwłoki odstawił 
komisaryat IV dzielnicy do kostnicy zakładu 
medycyny sądowej. Identyczności zmarłej na 
razie nie stwierdzono.

A  K rw aw a z e m sta . Czeladnik ślusar­
ski Józef Ohndnszko napadł wczoraj w ulicy 
Ormiańskiej na pisarza Jana Niedzwieekiego i 
zadał mu nożem dwie rany w głowę. Niedz­
wieekiego opatrzyła stacya ratunkowa, Ochę- 
duszkę zaś osadzono w aresztach policyjnych. 
Powodem tej krwawej awantury była zemsta 
za to, iż Niedzwiecki wniósł do policyi imie­
niem szyukarza Woitmana prośbę o wydanie 
Ocheduszce zakazu wchodzenia do szynku Weit- 
mana.

A  P o ż a r . W praoowui stolarskiej p. 
Gustawa Mullera przy ulicy Dąbrowskiego 1. 7 
wybuchł w poniedziałek po południu pożar w 
skutek zajęcia się heblówek od iskier wylatu­
jących z pieca. Ogień ugasili jednak wkrótce 
domownicy.

A  U m ysłow o  c h o rą  Maryę Stelmaohó- 
wnę, która w poniedziałek napadała na prze­
chodzące ogrodem miejskim osoby, oddała po­
lieya w opiekę kornisaryatowi II. dzielnicy.

A  O strzeżen ie . Ocl jakiegoś czasu uwija 
się na. bruku lwowskim jakieś indywiduum, 
ubrane w mundur posłańca pocztowego, które 
wchodzi do kamienic rzekomo celem doręczenia 
dopesz, w rzeczywistości zaś szuka sposobności, 
do popełnienia kradzieży. Polieya powziąwszy 
o tern wiadomość, wdrożyła kroki ku.schwyta­
niu pomysłowego „ptaszka", na tej zaś drodze 
ostrzega publiczność, by miała się. na baczności. 
Bzekomy posłaniec pocztowy ma być słusznego 
wzrostu, brunet.

— Z ap is  fila k ra k o w sk ie j A k ad em ii 
U m ie ję tn o śc i. Zmarły w tych dniach w War­
szawie bł. p. Ignacy Bernstein zapisał krakow­
skiej Akademii Umiejętności swoją bibliotekę, 
składającą się ze zbioru dzieł treści wyłącznie 
przysłowiowej.

A  N a d w o rc u  c z e ru io w ie ck im  w y­
buchł w poniedziałek pożar w budce straży ak­
cyzowej, wskutek wadliwej koustrukeyi komi­
na. Tren straży pożarnej, przybywszy na miej­
sce, wyrąbał jedną ze ścian budki, poczem 
ogień udało się ugasić.

A  E aram feo l. Z powodu urwania się 
hamulca u wozu, naładowam-go drzewem, a po­
wożonego przez woźnicę Michała Lesia, wóz 
ten zjechał w poniedziałek z taką szybkością 
z ulicy Stare.tandetnej na pl św. Teodora, iż 
wpadł na stojący na placu wózek rzeźnika Pei- 
schla Thura, połamał go w kawałki i zmiażdżył 
złożonych na nim 13 cieląt. Thur poniósł wsku­
tek tego szkodę ua przeszło 200 kor.

A  N ieszczęśliw y  w y p ad ek . P. Jakób 
Trojan przechodząc wczoraj ulicą Żółkiewską 
poślizgnął się ua chodniku, upadł i złamał lewą 
nogę. Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz dy­
żurny pogotowia Towarzystwa ratunkowego.

A  J a k  je ż d ż ą  lw ow scy d o ro ż k a rz e ?  
Wczoraj rano u zbiegu ulic Teatralnej i placu 
Kapitulnego najechały na siebie, dwie dorożki 
z taką siłą, iż woźnica jednej z dorożek, na­
zwiskiem Aleksander Jaremowski upadł z kozła 
na ziemię i -złamał prawą nogę. Pogotowie To­
warzystwa ratunkowego przewiozło Jaremow- 
skiego do szpitala powszechnego.

A  K ro n ik a  p o lie y ja a . Za kradzież roz 
maitych rzeczy na szkodę majstra malarskiego 
Maurycego Heekwa, aresztowała w poniedzia­
łek polieya jego ucznia, 14-letniego Samuela 
Fhtra.

W kościele 00 . Bernardynów przytrzyma­
no wczoraj Agnieszkę Makarewiczowi; na kra­
dzieży pularesu z kwotą 24 koron na szkodę 
p. Barbary Piskorzowej. Złodziejkę oddano w 
ręce policyi.

Ten sam los spotkał także czeladnika 
szklarskiego Izaaka Steigera, który zakradł się 
w celach kradzieży do mieszkania p. Michała 
Litwińskiego, zamieszkałego przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11.

Kupcowi Izraelowi Bothenstrauchowi skra­
dziono wczoraj z wystawy sklepowej w Bynku 
damskie czarne palto.

Z piwnicy właścicielki sklepiku Julii La- 
pijówkn. zamieszkałej wBynku pod 1. 41, skra­
dziono 30 k!g. masła i 12 flaszek soku mali­
nowego, łącznej wartości 120 kor.

W realności przy ulicy Szeptyckich 1. 5 
rozbił złodziej piwnicę p. Józefy Kutyłowskiej i 
skradł 15 słoików konfitur i drewniany cebrzyk.

Uczniowi gimnazjalnemu, Stanisławowi 
Krajewskiemu, skradziono książeczkę gal. Kasy 
oszczędności na 186 koron. Gdy Krajewski 
zgłosił się. do Kasy, oświadczono mu, iż ktoś 
pobrał już z niej 100 kor.

— sR o d a in aa  w Winnikach odbędzie 
doroczne walne zgromadzenie w niedzielę, 7 
b. m., o godzinie 4 po południu w sali Bady 
gminnej.

— W y p ad ek  k o le jo w y . Około gedz. 3 
w nocy z d. 2 na 3 lutego wykoleiło się przy 
manipulacji pociągiem towarowym nr. 1772 
na stacyi Tuchla 6 wozów i zatarasowało wy­
jazd i wjazd pociągów w kierunku do Ławo- 
cznego Wskutek tego wypadku opóźnił się po­
ciąg osoby nr. 1712 o 6 godzin, a pociąg oso­
bowy nr. 1720 odwołano na przestrzeni mię-

i dzy Ławoeznem a Stryjem. Przeszkodę po godz.

10 usunięto i ruch osobuwy i towarowy od­
bywa się normalnie. Przy tym wypadku nikt 
ze służby kolejowej nie poniósł szwanku.

—  N a g o śc iń c u  w  Z h o isk ach  pod 
Lwowem znaleziono biały kosz na bieliznę lub 
do podróży służący. Do odebrania u naczelnika 
gminy Zboisk.

-f’ Z m a r l i  w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Stanisław Służewski, emer. urzędnik ma­
gistratu lwowskiego, w 72 r. życia; Franciszka 
Postlowa, wdowa po radcy Dworu, w 73 roku 
życia ;

w Tarnowie dr. Leopold Glaser, w 81 r.
życia;

w Warszawie Zofia Mellerowa, żona zna­
nego muzyka śp. Jana, b. dyrektora chórów 
Opery warszawskiej, autorka wielu sztuk dra­
matycznych, grywanych z powodzeniem na sce­
nach polskich, w 71 r. życia.

— W ie lk i p o ż a r. W fabryce wyrobów 
żelaznych Petzolda w Komorowie, w Czechach, 
wybuchł w sobotę groźny pożar, który wyrzą­
dził szkodę na blisko milion koron.

— C złow iek  - b y d lę . W miejscowości 
Erzsebetsalou pod Budapesztem aresztowała w 
tych dniach żandarmerya tamtejszego grabarza, 
któremu udowodniono, że odkopywał groby i 
karmił trupami nierogaeiznę.

— A resz to w an ie  z ło d z ie i k o le jo w y ch . 
W niedzielę wieczorem aresztowała w Krako­
wie tamtejsza polieya trzech złodziei, którzy 
jeżdżąc pociągami na liniach galicyjskich, okra­
dali podróżnych. Jeden z aresztowanych nazywa 
się Friedmana i pochodzi z Mysłowic, drugi 
Cytryn, pochodzi z Płocka, trzeci Anschelsohu, 
pochodzi z Komarna.

Przy aresztowanych znaleziono znaczniej­
szą gotówkę w monecie austryackiej, pruskiej 
i rossyjskiej, oraz klucz do otwierania drzwi 
przedziałów wagonowych.

Kronika prowincyonalna.
§ Z a c z a d z e n i e .  W Tarnopolu zmarł 

onegdaj wskutek zaczadzenia Józef Bernstein, 
urzędnik młyna parowego p. Galla.

§ Z a b ó j s t w o .  Z Jarosław ia donoszą: 
Włościanin w Mołodyezu, Walenty Stront, pud 
pi wszy sobie dobrze w miejscowej karczmie, 
rozpoczął sprzeczkę z drugim włościaninem, 
Walentym Kulasa, w czasie której ugodził Kn- 
lasę trzy razy tak silnie kołem w głowę, iż 
ten niebawem zakończył życie. Zabójcę areszto­
wano.

§ P o ż a r .  W gminie Kocurowie,^powiatu 
bobreckiego, spłonęły w tych dniach z niezba­
danej przyczyny trzy chaty włościańskie. Szkoda 
wynosi 1.500 koron i w dwu trzecich częściach 
była ubezpieczona.

»M iesięczn ik a  H eraldycznego®  zeszyt 
styczniowy opuścił prasę i zawiera prócz zwy­
czajnych działów' rozprawkę prof. dr. Stanisła­
wa Kutrzeby p. t. „Przyczynek do teoryi runi­
cznej", w której autor zestawia znaki własno­
ściowe różnych ludów z analogieznemi godłami 
herbów polskich, typu t. zw. runicznego i do­
chodzi do wniosku negatywnego, że tych pro­
stych, tak powszechnych znaków nie można 
z sobą łączyć związkiem przyczynowym i w y­
prowadzać jedne od drugich z powodu ich przy­
padkowego podobieństwa. Dr. Adam Bogusz 
kreśli sylwetkę historyczną mało znanej postaci 
z XVI. w., Mikołaja Bogusza z Kościelca, po­
sła- Zygmunta, Augusta do Turcji w r. 1549. 
W dziale metryk znajdujemy metryki parafii 
Limauowy w opracowaniu dr. J. Dunikowskie­
go. Zeszyt niniejszy zdobi wizerunek pomnika 
Mikołaja Bogusza w Krakowie, dzido prawdo­
podobnie mistrza włoskiego Padovana.

E e p e r to a r  te a t r u  m ie jsk ie g o  we L w ow ie.
Dziś we środę (wznowienie) „Walka, motyli“ 

komedya w 4 aktach Hermana Sudermaaa.
We czwartek po raz drngi „Zygfryd" B. 

W agnera; występ Janiny Korolewioz-Waydowej 
i Modesta Męoińskiego.

W piątek, _po raz Iszy „Ojciec" dramat 
w 3 aktach Augusta Strindberga, gościnny wy­
stęp Karola Adwentowicza.

W sobotę, o godz. 3 po poi. dla młodzieży 
szkolnej „Otello" tragedya w 5 aktach Szeks­
pira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

E e p e r to a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w K rak o w ie .
Czwartek; „Lilia Weneda" trag. w 5 akt. 

J. Słowackiego.
Piątek, „Przywódca".
Sobota, „Modelka" kom w 3 akt. Alfreda 

TestoniTgo.
Niedziela, o godz. 3 „Betleem polskie" 

(popul.) o godz. 7 wieczorem „Modelka". 
Poniedziałek, „Lilia Weneda".

0 Cypryanie Norwidzie.
Próba charakterystyki. Przyczynki do obrazu życia i prac 

poety, na podstawie źródeł rękopiśmiennych.

49)

(Ciąg dalszy).
Szczególnym zbiegiem okoliczności w tym  

w łaśnie czasie, w którym  słowa te p isał N or­
wid przebyw ał w Paryżu genialny polski 
artysta  o jasnej, czystej duszy, k tóra  wszyst­
kie boleści narodu w chłonęła w siebie i 
w szeregu m istrzowskich obrazów przedsta­
w iła światu. Twórca L ithuanii, A rtu r G rott­
ger, rok ostatni swego krótkiego a pełnego 
życia spędzał w pracy twórczej nad Sekwaną. 
N iejednokrotnie spotkały go tu zawody i roz­
czarowania, lecz ani jedno słowo skargi me 
wyszło z ust je g o ; dotknięty śm iertelną nie­
mocą, pracuje bez w ytchnienia, kończy wspa­
n iałą  swą „W ojnę", w podziw wprowadza 
trudny do zdobycia artystyczny św iat pary ­
ski swą bujną twórczością. U znania też ze 
strony możnych rodaków mu nie braknie. 
Już w pierwszych czasach jego pobytu w P a­
ryżu zainteresow anie nim  jes t ogólne. „By­
łem  wczoraj u G rottgera —  pisze Bronisław  
Zaleski do Bohdana. — dowiedziawszy się, 
że chciałbyś widzieć jego prace, powiedział, 
że najchętniejby je  przyniósł sam do twego 
mieszkania, gdyby podobna było takie w iel­
kie rysunki, pooprawiane w ramy, a robione 
kredką przenosić, że więc nie mogąc tego 
zrobić, za największy dla siebie zaszczyt uwa­
żać będzie, jeżeli do niego przyjść zechcesz. 
On całe dni siedzi i pracuje, bo ma dużo 
jeszcze wykończyć; wymówił mi się z tern, 
że ma narzeczoną i chciałby tu zebrać tro ­
chę grosza, zapewne na ożenienie. Poczciwe 
ehłopczysko, a między rysunkam i są niektóre 
bardzo piękne: więźniowie prowadzeni na 
S y b ir ]) prześliczni, praw da ogromna, czucia 
pełno, a przesady żadnej. G rottger mieszka 
przy Boulevard St. M ichel 3 S) w hotelu 
d ’H areourt, nie daleko więc odemnie.... W so­
botę będę ciebie czekał aż do 5tej w do­
mu, albo jeszcze lepiej, żebyś się tak daleko 
nie fatygował, naznacz mi godzinę, o której 
mam Ciebie czekać przy fontannie A rcha­
nioła M ichała o kilka kroków od hotelu 
Grottgera, i zajdziemy do a r ty s ty " 3).

List ten  pisany był widocznie w pierw ­
szych czasach pobytu G rottgera w Paryżu, 
(w yjechał tam  w styczniu 1867) we wspo­
m nianym  bowiem hotelu nie mieszkał 011 
długo i niebaw em  przeniósł się do nieco 
wygodniejszego m ieszkania przy ul. d u F o u r  
St. Gerrnain nr. 73. Tam  też powstaje osta­
tecznie „W ojna", tam  rodzą się takie arcy- 
dzielne utw ory jak  „Przed posągiem  Napo­
leona", „Pastuszki", „Muzyka" itd. itd. Nie 
braknie też G rottgerow i szczerego i g łośne­
go, choć może zbyt platonicznego uznania. 
Otwierają się przed nim  salony Czarto­
ryskich, Zamoyskich, Branickich, Przeździe- 
ckich, Hotel Lam bert urządza wystawę „Li­
thuanii", w całym  Paryżu rozbrzmiewa sła ­
wa jej twórcy, gdy on, bynajm niej nie olśnio­
ny tym  „światem  karm azynów ", w który go 
„poczciwy W ładysław  Zamoyski" wprowa­
d z ił4), a nie dając się rozgoryczać doznany­
mi zawodami, pozostaje w iernym  tym  uczu­
ciom, które były źródłem  i natchnieniem  
jego genialnej tw órczości: zwraca się m yślą 
ku ziemi rodzinnej, od wielkich pomysłów 
schodzi do św iata prostaczków i ich pieśni, 
„chce iliustrow ać kantyczki — pisze Bohdan 
—  z inokremi oczyma pow tarza luźne zwrotki 
pieśni prostaczków 5).

Sądzę, że czytelnik nie weźmie nam  
za złe tej dygresyi, do której nas zniewoliła 
współczesność rękopiśm iennych dokumentów, 
a która pozwoliła nam  choć na chwilę ode­
tchnąć po ustawicznych zgrzytach i skargach, 
jakie wydobywały się z uciśnionej duszy 
Norwida. Wr jego listach z tej epoki, jakie 
w naszem znajdują się posiadaniu, niem a 
wcale wzmianki o G rottgerze, jakkolwiek w y­
daje się rzeczą nieprawdopodobną, by obra­
cając się w tych sam ych kołach nie znał 
twórcy „L ithuanii" i nie był zniewolony do 
wypowiedzenia o nim  zdania.

Podówczas rodził się widocznie w umy­
śle N orw ida pomysł do utworu zatytuło­
wanego : „Bzecz o wolności słow a" 6). T y­
tu ł ten poniekąd w błąd w prowadza; przed­
miotem bowiem utworu nie jest to, co po­
wszechnie zowią „wolnością słowa" prawem 
swobodnego wypowiadania swych myśli. — 
lecz raczej przedstaw ienie genezy mowy ludz­
kiej — „słow a", jak  z pieśni i monologu, prze­
chodziło ono w dyalog, w chór obrzędowy 
itd. Je s t to więc raczej h istorya kształcenia

-------------  J
U.

’) Skazańcy na etapie ,wpierwsza paryska 
praca Grottgera,

2) Ant. Potocki w swem dziele o Grott­
gerze podaje Nr. 66 (str. 188).

3) Mss.
4) Antoni Potocki „Grottger" str. 201.
6) Koresp. J . B. Zaleskiego Tom IV., 

str. 163.
6) Paryż. Księgarnia Lnsemburska 1869,
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się, wyzwalania słowa z fonn pierw otnych, 
czyli jak clice au tor: epopeja słowa. „Bzecz“ 
ma XIII. rozdziałów, w których uważny czy­
teln ik  znajdzie niew ątpliw ie wiele spostrze­
żeń głębszych, wiele myśli, nad któreini za­
stanowić się warto, obok zupełnie dziwa­
cznych i fantastycznych wywodów, jak np. 
że „parlam ent nazyw ał się pierw  Parabol- 
m entem “ (str. 50), że „wyraz: )a/;o 'przejęty  
jest od wyrazu ikon. z greckiego źródła"' 
a te dlatego, iż pewien gram atyk starożytny 
powiedział, że „ile razy jest wyraz jako , 
tyle razy następuje po nim  obraz" (str. 39), 
że wreszcie wyraz „słab i“ to „Slayi“ tylko 
zmieniony wymową, a przeto historya Sło­
wian tak się. przedstaw ia:

„S łab i — Sklaw y — i S ław ni — i słow o: to
[cała

J e s t treść, ja k  dziejów oś się o b raca ła !"
[str. 86]

Tego rodzaju wywodów jest mnóstwo 
w „rzeczy" Norwida, która do wartości „ar­
tystycznej" w ścisłem  tego słowa znaczeniu 
nie może mieć zgoła pretensyi. Je st to su­
chy, m glisty trak ta t przyodziany w rymy, 
w ogóle dość pospolite, często sztuczne i na­
ciągane.to

Najbardziej znam iennym  dla metody 
N orw ida je s t rozdział XI., w którym  on sta­
jąc w obronie „ciemności .słowa i stylu „Au­
tora" potępia popularyzację tego słowna przez 
„ W  ulgaryzatoró w “.

„ ....au to r i W ulgarizator 
S iły  dwie, dw a k ie runk i...,
....Jeden  głów nie k ierunek, żeby ja k  najskorzej 
Oświecić m assy — tanio ja k  można, choć

[gorzej....
Choćby zrubasznić ojrawdę, lecz uczynić wziętą,, 
Zniżyć o sto, to będzie sto więcej pojętą! 
Zniżona tak, zaczerpnie nam iętności ka łu ,
Potem  się w yprze ojca sw ego.... id ea łu !
Lecz szeroką się zrobi jak  pożar, a ilu  
Pojrzy na łunę, rz e k n ie : co za. jasność s ty lu !

Pisząc to na str. 57 zapomniał snadź 
Norwid, że na  51 str. rz e k ł:

„ Jak iż  je s t bow iem  słow a cel i arcydzieło,
Jeź li nie t o : by ludzkość w szelaką przyjęło,
A dotrzym ało Bozkość i św ieciło astrem  
Złagodzonym w ytw ornej lam py a labastrem ".

Jakim że zaś sposobem to „słowo" mo­
że przyjąć ludzkość wszelaką, może dotrzy­
mać boskości i „astrem  zaświeciću, gdy bę­
dzie zawiłe, mgliste, niedostępne pojęci ?

Postaw ienie na wyżynie takiego m gli­
stego słowa, wobec żle pojętej i zastosowa­
nej „w ulgaryzaeyi", któraby do celu rychłego 
oświecenia mas dążyła przez „zrubasznienie 
praw dy" przez „czerpanie kału nam iętności", 
je s t nieprawdziwe i sztuczne; jest "to wy­
szukiwanie dwu ostateczności, aby módz sto­
czyć polemikę z tymi, którzy Norwidowi »a- 
rzucali ciągle niejasność i zawiłość stylu. 
Jeszcze w \ \  1848 przyjaciel Norwida, a n ie ­
pospolity człowiek i pisarz W ładysław  B ent­
kowski zarzucał w „Listach z Poznania" 
ogłoszonych w „Gazecie utworom
jego „Jeszcze słowo" i „W igilie", manioro- 
w aną niejasność myśii, obrazów i wyrazów". 
„Prawdziwie już niewicm — pisze Bentkow ­
ski — czy (Ń orw id) jest malarzem, rzeźbia­
rzem, czy poetą, czy też może artystą 0(| e i '  
wanym od wszelakiej skończonej formy . ')

Przeciw takimże zarzutom broni się 
N orwid rozmaitymi argum entam i iv swej 
rozprawce o „Juliuszu Słowackim", a m ia­
nowicie mówiąc o „Królu D u ch u "; broni się 
w rzeczy „O wolności słow a", broni się, 
jakto  widzieliśmy, w swej korespondencyi 
z Bohdanem  Zaleskim, a wreszcie w w ier­
szu, pisanym  już w r. 1877 p. t.. „ Ci e ­
m n o  ś ć " . Czytamy tam :

I.

„O n skarży się na ciemność mej mo-̂ ,
C z y ż  c h o ć  ś M i o w  r a z  z a p a l i ł  s a m ! ?  
S łu g a  m u ją  w nosił pokojowy.
(W ielość przyczyn tak ukryto mim).

n.
„N ić, objąwszy isk rą  zrazu płonie,
Zalew a wosk, który  górą w staw a :
G w iazda jaśn i, powoli tonie 
M odra św iatłość jej i b ladaw a.

III.
„Ju ż , już m yślisz, że zgaśnie, — że z dołu 
Ciecz rozgrzew a, w s ip tk o  pochłonie, —
W iary  trzeba, nie dość skry  i popiołu, —
D ałeś w iarę .... patrz , patrz , jak  p łonie!

IV.
„Podobnież są i pieśni me. O, człow ieku,
Który im chw ili skąpisz m arnej,
N im  rozgrzaw szy zimnotą. w ieku,
P łom ień  błyśnie o fia rn y !

7) „Cypryana Norwida Pisma Zapomnia­
ne" zebrał i objaśnił dr. Bolesław Erzepki. Do­
datek liter, i artyst. do „Dziennika Poznańskie­
go" Nr. 246, z r. 1908.

W iersz ten, drukowany już podobno i 
w „Echu" warszawskiem, niezbicie dowo- - 
dzi, wraz z tern, cośmy powyżej przytoczyli, 
że niejasność stylu Norwida była w ynikiem  
stale przyjętej metody, ta  zaś m iała swe 
źródło w przekonaniu, że on, jako poeta nie 
powinien być „wulgaryzatorem ", że znacze­
nie jego słów winno być dochodzone z tru ­
dom, że pieśni jego to gwiazdy o modrym, 
bladawym, nieuchw ytnym  blasku, — gdy 
wszelka inna światłość to — wosk i nici.... 
Przekonanie to było tak silne, że ani k ry ­
tyka, ani przyjacielskie przedstaw ienia osła­
bić go nie zdołały.

N a czele rzeczy „O wolności słowa", 
przytacza Norwid jako motto następujące 
zdanie: „Są, którzy uczą, iż dla poezyi trze­
ba przedmiotów, które nie byłyby suche i 
niewdzięczne.... Poezya ta, co ażeby była 
poezyą, potrzebuje przedmiotów nie suchych.... 
i czeka na wdzięczne nie należy do mojej 
k om p eten c ji". To samo niem al, tylko z iro­
nicznym  uśmiechem w stronę swych poprze­
dników, powtarza w samym u tw orze:

„Rzeczy nudne wytoczę.... albow iem  szanowni 
Poprzednicy .... Poeci! pisarze wym ow ni 
O śpiew ali już w szelki dźwięk ojczystej ziem i, 
Źródło każde, i brzozę z w łosy zielonemi, 
W szelaką stokroć polną, każdy liść stokroei,
Tęczę — rosę — i prom ień zorzy co je  złoci, 
T ak — że mnie nie zostało, jedno mieć na

[pieczy,
P rosty , spoiny interes pospolitej rzeczy".

M ając więc za rzecz „ośpiewaną" to, 
co po wiek wieków starczyć będzie poetom 
za źródło natchnien ia: „dźwięk ojczystej zie­
m i", — dobrowolnie niejako pozbawił N or­
wid swój utwór istotnej artystycznej w arto­
ści ; został wywód suchy i bezbarwny, w któ­
rym żywszą zwraca uwagę to, co autor mó­
wi o języku polskim, w rozdziale XII. i X III. 
Rozdziały te z całego utworu najcelniejszym i 
być mi się zdają.

„Polskiem u językow i na  czem z rodu zbyw a?

pyta  autor i w net odpowiada: „Na literze!" 
to jest na drukowanych książkach, na  ruchu 
księgarskim , na księgozbiorach. I  powtarza 
to, o polskiem społeczeństwie, co już pisał 
do hr. Zamoyskiego, a co przytoczyliśmy po­
wyżej :

„Do dziś — zaiste w yznać trzeba, choć boleśnie 
Późno w ychodzi książka, czyn w  zam ian przed-

[w cześnie".

Je s t więc „słowo", ale niem a „litery"; 
jest źródło, niem a „wiader ku czerpaniu", 
sa „perły do różańca, ale niem a nici, więc 
i „różaniec przestaje być litan ią".

N astępuje surowy sąd nad przeszłością 
polskiej kultury, w której dziejach autor wi­
dzi tylko takie ty p y :

„B enedyktyn milczący w jaw orow ym  lesie,
Za nim  posąg Jad w ig i, który  w  ręku niesie 
Model Jagiellońskiego U niw ersy tetu ....
.Jezuita —  ksiądz P ija r  — filozof francuski ^
A potem : w stronę jedną  sybirskio powózki,
W  druga p ielgrzym i kostu r....

Tak było, — a co należało uczynić, 
aby było inaczej, lepiej?

I  tu nagle autor zdobywa się na jasną, 
silną, przekonywającą, prawdziwie piękną 
wymowę i woła:

„Trzeba było łacińską, czeską lub niem iecką 
Piszące ortografią ustatkow ać dziecko,
Mowę zrównać, uczynić bogatą w  nazw iska 
Płodów ziem i i uczuć — dać jej grom  co b łyska ,
I dać jej ścisłość statutów  i g łębie 
B ib lijne i niew ieście g ruchan ia  gołębie,
Słodycz i moc i praw dy) ciesielski sznur —

[potem
Tłum aczeniam i stw ierdzić —  i jeszcze błyskotem  
Bieżących wdzięków' zwonić ja k  ślubny strój

[żeński,
By się po polsku uczy ł dw ór A n d eg aw eń sk i! 
Trzeba było mieć tłocznię i d ru k a rsk ą  czeladź 
W ytrw ale p racu jącą, by ducha w rzecz przelać 
N ie na  dzień, nie na jeden panflet zaułkow y, 
Lecz na w ieki....
....Żeby ów polski język  nie opłonął na  raz,
Lecz jak  twierdza, zupełna, ja k  obronny ta ra s , 
R uś — L itw ę — P ru sy  objął. Zarówno w Sie­

w ie rz u ,
J a k  w Królewcu rozbrzm iew ał, albo Sandom ierzu, 
Gminny, sielski, uczony, kmiecy i królew ski,
Ten kasztelański Ja n a  język C zarno lesk i....8)

Prawdziwie piękny ustęp! I  gdyby ca­
łość „Rzeczy o wolności słowa" była tej 
siły i natchnienia chętnieby powtórzyć mo­
żna wszystkie superlatywy, którym i utw ór 
ten obdarzono, chociaż sprawiedliwość kaza­
łaby zwrocie uwagę na pewną przesadę 
w tych biadaniach nad wrzekomein ubóstwem  
języka, w którym  „gromem błyskał" Skarga, 
a wszelaki) „słodycz i moc i gruchania go- . 
łobie" wyśpiewał Słowacki. i

s) Str. 6 9 - 8 4 .

Nie długo jednak czytelnik mógł się 
lubować tymi jasnym i i wymownymi rym a- 

j mi Norwid,a; w net potem, dochodząc przy­
czyny tej słabości „litery słow a", upatruje 
ją  autor w ułomnościach „słowiańskiego cia­
ła", które „duchem możne, w litery  pracy 
opieszało" — i następujejfantastyczny wywód, 
przytoczony już powyżej, o wyrazie „Slavus- 
Sckvus" i t. d.

Urok pryska.
(Ciąg dalszy nastąpi).

A d a m  Krechowiecki.

OSTATNIA POCZTA.
=  N a j j .  P a n  przyjął P . Prezydenta 

M inistrów br. B ienertha d. 1 b. m. na  je ­
dnogodzinnej audyencyi.

=  Z Pragi donoszą: Siedmiu studen­
tów niemieckich, którzy onegdaj w tow arzy­
stwie dwu urzędników bankowych, udali się 
na przedmieście Kralowe W inohrady, zawia­
domiło policyę, że zostali bez powodu napa­
dnięci i obici. Jeden  z urzędników i jeden 
uczeń szkoły realnej odnieśli lekkie ran y . 
Sprawcy uciekli.

Z powodu napastowania studentów  n ie­
mieckich aresztowano onegdaj 8 osoby ; kilka 
zaś osób aresztowano za staw ianie oporu po- 
licyi. Owe 8 aresztowane osoby za napasto ­
wanie studentów niem ieckich, wypuszczono 
na wolność.

O godz.- 6 wieczorem kilku studentów  
niem ieckich pojawiło się na Przykopach. 
W net zebrało się też około 80 młodych lu ­
dzi, którzy szli za studentam i. Policya roz­
proszyła ich. Spokoju późuiej już nie zakłó­
cono, mimo tego, że studenci niem ieccy spa­
cerowali po Przykopach.

=  Biskupi karłowickiej grecko-serbskiej 
metropolii uchwalili na odbytej onegdaj kon- 
ferencyi zastrzeżenie przeciw kilku punktom  
aktu oskarżenia w p r o c e s i e  o z d r a d ę  
s t a n u  z powodu ruchu wielko-serbskiego, 
które to punkty mają przeczyć historycznej 
przeszłości i wielkości ich Kościoła oraz se rb ­
skiego narodu. Biskupi zastrzegli się dalej 
stanowczo przeciw zarzutowi, jakoby m etro­
polia lub poszczególne jej instytucye lub or­
gany były na usługach propagandy wielko- 
serbskiej celem oderwania Ohorwacyi od do­
tychczasowego związku państwowego.

=  We f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u ­
t o w a n y c h ,  dep. Pressense interpelow ał 
prezesa gabinetu O.emenceau z powodu, że 
on. zarzurM m ów cy  tchórzostwo w spraw ie 
pojedynku jego z dep. M aurycym Barresem . 
Dalej mówca zarzucił prem ierowi, że trak tu ­
je z pogardą i obrażająco posłów, którzy kry­
tykują jego zm ienną politykę. Dem okratom  
już dość rządów tego autokraty.

Prezydent m inistrów  Clemenceau o- 
świadc-zył, że sprawy osobiste nic a nic nie 
zajmują Izby. Badź co bądź, odpiera mówca 
zarzuty osobiste p. P ressense. Mówca nie za­
rzucił mu braku odwagi i prosi Izbę, aby 
nie rozstrzygała w kwesty ach osobistych.

Oo do program u rządu, to przeciwnicy 
mówcy nie atakują go. W przeciwstawieniu 
do dep. Pressense, który zaproponował przy­
jęcie zwykłego porządku dziennego, prezy­
dent m inistrów  dom agał się uchwały, w yra­
żającej mu zaufanie Izby.

W głosowaniu odrzucono 824 głosami 
przeciw 195 zwykły porządek dzienny, po­
czerń 315 głosami przeciw 122 przyjęto re­
zolucję, wypowiadającą ubolewanie, że kwestye 
osobiste wytacza się przed forum Izby i wy­
rażająca ufność, że rząd dalej będzie dążył do 
urzeczywistnienia swego p rogram u.-

=  Nowy rossyjski m in ister m arynarki 
W o j e w ó d z k i  utworzył osobną komisyę 
pod przewodnictwem kontradm irała Grama 
tykowa, która ma zbadać doniesienia pism 
o przew inieniach służbowych w m arynarce.

=  Portugalski pretendent do tronu d o n  
M i g u e l  d e  B r a g a n z a  wystosował do 
swoich przyjaciół telegraficzne wezwanie, aby 
wzięli udział w uroczystościach żałobnych, 
z okazyi rocznicy zamordowania króla i na­
stępcy tronu i w ten  sposób zaprotestowali 
przec;w zbrodni i anarchi.

=■= Na wczorajszem posiedzeniu e g i p ­
s k i e g o  z e b r a n i a  n a r o d o w e g o  szereg 
członków zażądał utw orzenia Izby deputowa­
nych w myśl propozycji rady ustawodawczej 
z grudnia z. r.

=  Posłowie socyalistyczni s t o r t h i n -  
g u  n o r w e s k i e g o  uczynili wniosek, aby 
w roku bieżącym przyznano nagrodę Nobla 
hr. L. Tołstojowi.

=» Z Caracas donoszą, źe m inister 
A lantara polecił gen. prokuratorowi ściganie 
C a s t r a  z powodu nam aw iania do zamordo­
wania prezydenta Gorneza.

Oada państwa.
Wiedeń, 8 lutego. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby Rząd w niósł dwa projekty 
u s ta w : pierwszy co do uregulowania używa­
nia języków u władz państwowych w Cze­
chach, drugi co do utworzenia okręgów rzą­
dowych w Czechach i potrzebnych w obec 
tego zmian organizacyjnych politycznej ad- 
m inistracyi.

Wiedeń, 8 lutego. Posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się o godzinie 11 min. 10. 
Posłowie zjawili się w bardzo licznym kom­
plecie. Galerye przepełnione.

W c h w ili , gdy P. Prezydent M ini­
strów bar. B i e n e r t h  wszedł na salę, po­
słowie czesko - radykalni poczęli krzyczeć: 
„Precz z B ienerthem !"

Prezydent Izby oznajmia, że Rząd przed­
łożył projekty: ustawy językowej dla Czech 
i podziału Czech na okręgi.

Zabrał głos P. Prezydent M inistrów 
bar. Bienerth. Czescy radykali ponownie wo­
ła ją : „Precz z B ienerthem !"

P. C b o c  bez ustanku dzwoni na dzwon­
ku od bicykla, inni czescy radykali gwiżdżą.

Mowę P. Prezesa gabinetu  mogą sły ­
szeć tylko posłowie, tuż przy nim stojący. 
Posłowie chrześciańsko-społeczni kilkakrotnie 
biją brawo.

. Po skończeniu mowy prem ier br. Bie- 
nertb  odbiera liczne gratulacye.

Pp. U d r z a l  i K i r c h m a y e r  wnoszą 
natychm iastow e otw arcie dyskusyi nad o- 
oświadczeniem Rządu.

W niosek ten  jednom yślnie przyjęto, po- 
czem posiedzenie przerw ano na pół godziny, 
aby umożliwić posłom  zapisywanie się do 
głosu.

Kraków, 8 lutego. (Tel. p r y  w.). Zjazd 
delegatów i członków „E leuteryi" odbył się 
tu wczoraj pod przowodnictwem pani dr. Da­
szyńskiej - Gulińskiej. Towarzystwo miało w 
rokn ubiegłym dochodu 1664 koron, obrotu 
8828 koron. Uchwalono odbywać w porozu­
mieniu z Towarzystwami mającemi na celu 
oświatę ludu i razem z klerem  parafialnym  
w rozm aitych miejscowościach kraju częste 
wiece przeciw alkoholowi. Celem silniejszej 
propagandy postanowiono rozszerzyć znacz­
nie czasopismo „W yzwolenie" i uczynić je  
popularnem . Na wniosek dr. W łodzimierza 
Lewickiego wezwano wydział do akcyi prze­
ciw tak zwanemu umiarkowanem u alkoholi­
zmowi. Uchwalono utworzyć biuro prasowe 
oraz porozumieć się z Towarzystwami pokre- 
wnerni co do urządzania odczytów. W reszcie 
zwrócono uwagę zarządu na potrzebę ochro­
ny dzieci narażonych na używanie alkoholu.

W uzupełniającym wyborze weszli do 
zarządu dr. Włodzimierz Lewicki, prof. Pa­
jąk z Jasła , pp. Turowski, Trzeciak, Zielen- 
kiewicz, dr. Dybowski, dr. W róblewski. Do 
kom isji rewizyjnej wybrani zostali dr. Da- 
szyńska-Golińska, pani Czapczyńska, p. Ra- 
dwanek a jako zastępca p. Tabaczyński.

Sprawy wschodnie.
Konstantynopol, 3 lutego. Na prośbę 

am basadora austryackiego u Porty, niemiecki 
delegat do Dette Publique w ydał wyrok roz­
jemczy orzekający, że dobra tureckie w Bo- 
śnii w chwili okupacyi niew ątpliw ie były w ła­
snością państwu.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Petersburg, 8 lutego. (Tel. p ryw .). 
A resztowanie byłego dyrektora departam entu 
policyjnego Łopuchina, poprzedziła kilkogo- 
dzinna narada wyższych urzędników m ini­
sterstw a sprawiedliwości i spraw  wewnętrz­
nych. Onegdaj po południu udano się w to ­
warzystwie 35 urzędników policyi, którzy 
mieli na sobie pancerze ochronne, do domu 
Łopuchina 1 otoczono dom ze wszystkich 
stron. Aresztowanie nastąpiło  zupełnie n ie ­
spodzianie. Łopuchin by ł z początku przera­
żony, później atoli uspokoił się i sam w ydał 
list Burcewa.

U książąt Urusowa i Dołgorukiego i u 
kilkn adwokatów przeprowadzono rewizyę do­
mową. Pogłoski o aresztowaniu obu książąt 
potwierdzają się.

Słychać, że Łopuchin pozostawał w ści­
słych stosunkach z Azewem ^zarzu ca ją  mu, 
że on zdradził centralnem u komitetowi rewo- 
lucyonistów w Paryżu podwójną rolę Azewa.

Petersburg, 3 lutego. Duma uchwaliła 
wniosek centrum , przekazujący sprawę A ze­
wa komisyi, która ma w przeciągu dni 10 
zdać Dumie sprawę. Posiedzenie przeszło 
spokojnie. U stołu m inisteryalnego nikt się 
nie pojawił.

Odpowiedzialny redaktor: 

Ad a m K r e c h o w i e c k i .
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C U K I E  S N I A
o

pod

„W ozem  D rzy m a ły 1“

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHALICZ&
Lwów, aL Akademicka 1. 5,

(o b ek  BHagazynu W nych  S eh ayerów )

p o le c a  n a j le p s z a  K A W Ę , C IA ST A . L O D Y . 
C U K R Y , H E R B A T N IK I, T O R T Y  w  5 0  g a ­
tu n k a c h .  Z a m ó w ie n ia  n a  w e se la , im ie n in y , 
u ro d z in y , b a le , r a u ty , w y k o n u je  j a k  n a j s t a ­

r a n n ie j .
Z  p ro w in c y i z a m ó w ie n ia  o d w ro tn ie  i ta n io .

NADESŁANE.

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów plac Haliski 7 (nad Kawiarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez bólu.

W I L L A
w Zakopanem

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z całcm

urządzeniem (także na zimę)

do sprzed *ima.
Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­

zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

DOM BANKOWY

Sokal i Lilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy uL Kilińskiego.

Bracia Tamiarze św. Pranciszlta
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. Kleparowska 15.
Wyplatanie, politurnwanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki.. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane.

Utiẑ msśjs isa składzie
czasop ism a zag ran iczna

FR A N C U SK IE :
Fin de sieci©, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rira, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, F ami­
na, Le Theatrs, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX, 
ROSSYJSKIE: 

strana, Szut (hum orystyczny), No woje 
Wremia, Sus. Prowidnyk, Suskija 

Wiedomosti, Towaryszos. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Oassal’s Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

8okołow skleso
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9,

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 lutego 1909.

Hotel GaorgsUa.
PP . hr. W. Grocholska z Berszady, W. 

F ib ich  z Ratczy, H. Tyzenhaus z Kimicza, 
J. Dmochowski z W ołynia, M. Łukasiewicz 
z Podhajczyk, A. Benis z Krakowa, dr. J . 
Klang z W iednia.

Hotel Europejski.
PP. K. L ipiński z Cewkowa, M. Kc- 

m arnicki z Jarosław ie, M. M orawska z Kuj- 
daniec, K. Wysocki z Ostobuża.

Hotel Francuski.
PP. K. Dulewicz z Rossyi, M. Kozicka 

z Rossyi.
Hotel Krakowski.

PP . T. Skoczylas z W ieliczki, J . Mach 
z Zaleszczyk, A. Łukasiewicz ze Stryja.

€ K  N  M 1 M  
lwowskiej izby bandiowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 3 lutego płacą | żądają
walutą koron.

l .  Akeye za e itn k ę . K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 56o - 567 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 370 - 390 -
Kol. Lwów-Gzern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 551 - 566 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 410 - — —

I I . L is ty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 6 pr. w. a. wyl. z 10 pr. ® 109 50 110 20
„ „ 4‘| ,  pr. „ los w 50 1. 99 - 99 70

.  „ „ 4 pre. „601. po 200k. . 93 80 93 60
kra' 4‘/,p r . „ los w 51 1. „ 1.00 - 100 70

„ 4 pr. n los w 57 1. 93 30 94 -
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ^

sza e m is y a ) ................................® 96 50 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. —

los w 41*/* l a t ........................... 96 50 — —
4 pr. los w 56 l a t . . . .

a
92 30 93 -

XII. (M ig-i za 100 kor. *

Gai. funduszu propin. 4 pr. w. a. a, 97 - 97 70
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. a 100 50 101 20
Komunalne Ban. kr. o pr. (2 em.) M — — — —

» „ 4l/,p r .(3 em .) 99 70 100 40
„ „ 4 pr. (4 em.) „■ 83 - 93 70

Kol. lokalne dtto 4 p r...................® 93 70 93 40
Folyeaki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 93 - 93 70
Fof.rorika ra. Lwowa 4 p r . . 90 — 90 70

4 kssw an 91 30 92 -

ST. Losy.

tt. Krakowa po sł. 20 (40 kor.) 97 - 107 -

Y . M «nety.

Dukat cesarski . . . . . 11 30 11 38
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 04 19 20
100 rubli rossyjskioh srebrnych 349 50 251 50

„ papierowych 250 5( 252 60
100 marek niemieckich . . . 116 80 117 20

noronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —•— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 154p — 158- -
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210 -  214- —
„ „ 1864 po 100 zł. . . 264-S5 268 25
„ „ 1864 po 50 zł. . . 264-25 266 25

Ł istyzast.do inenpańst.po l20z ł.5p r. 269-— 29P—

B . D łu g  p aństw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota woina od podatku
za 100 zł. 4 p r..................  114-65 114-85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r   94-10 94'30

C. Obligaeye kolejow e.
Koi. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95 65 96-65
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-85 114-85
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5”/, pr. (ostemp. akcye) . . . .  453-50 455 60
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/, p r   115-30 119 30
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e )    9480 95 80
Kol. Arcyks. Kudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r..........................94-76 C5 75

Obligaeye p ierw szeństw a (kolejowe).

Mnre giełdy wiedeńskiej,
Dnia 1 lutego 1908

A. Ogólny d łu g  państw a.
Jednolity dłu ; państwa w banknot.

płacą żądają

m a j- l is to p a d .....................................  9405 94-25
łtyczeó -lip lee ..................................... 94-05 94-25

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -n e rp ie n   97-60 97-80
kwW.Uó-oażdzierjsik 97 55 98-75

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 prc. ( s r . ) . . . . . .
Kol. półnoonej oes. Ferdynand? em.

a r. 1887, 4 pro............................ .....
Kol. północnej ces. Ferdynand? em.

s r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em

x r. 1891, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1898, 4 pro.................................
Kol. północnej ess. Ferdynanda em.

z r. 1204, 4 jpre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Koi galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko-osern.-jaeskiej s rok*.

1894 4 p r.............................................
Kol Aroyks. Kudolfa (Sslskasuner- 

grs>i) *» 40? marek 4 pr.

Wgg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
„ „ w wal. kor. 4 pr.

, obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . .

105-60
12110 12210

95-35 96-35

95-50 96-50

96- - 9 7 - -

96-60 97-50

9615 97-15

95-90 86-90

96‘- 9 7 -

96-25 97-25

9590 96-90

93-70 94-70
9S-4& 96 45

95 — 16 —

114-75 115 75
węgierskiej).
110 35 11055
9 1 - - 91-20

142-10 146 10
183 bO 19250
18850 192 50

Koronowa waluta pracą żądają

K. Obligaeye indem nlzaeyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  93- — 94- —
Węgier za 100 zł. 4 p r  92-45 93 45

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-20 104 20
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr.
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r .......................................................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r ..............................................
Poż. Bsrb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank. 183-40

(za 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku lo3 w 30 1.4*/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w -50 I 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
ii ł, n » 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n a 4 pr.

Gai. akc. b. hip. 1.0 pr. prom. los 5 pr.
„ „ „ n los 50 i. 4 1/# pr. . .
.  » „ n „ 60 L 4 pr. . .

G a i Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la* 
n *  n n * p i. ioS. 41 lat 

n 4 pr. stare . .
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryl 

4*/, pr. 51*/, lat zwrotne . , .
Banku krajowego oblig. komun. 3 

emisya 48 lat 4*/, p r . . . .
Banku kr. losy 577, L za S00 k. 4 pr. 
Aastro-węg. banku 60 Jat 4 pr. . .

,  „ 58 S*S w .k . 4 pr.

H . OMigoeya * prswem pierwazeństw# 
sz 1.00 sł nom

93-60 94-50

101-50 102-50
93-20 94-10
96 75 97-75

90-25 91-25

89 50 95-50
183-40 184 40

. listy dłużne

94-10 9510
275-— 281- -
26450 270 50
100-79 — •___

94-75 95-75
109-75 110-2.5
99-— 99-35
8 3 - - 9 4 -
94  05 93-05
97-— 9 8 - -
86-8S 97-85

1 0 0 - 101- —

99-90 1U0-90
8 3 - - 9 4 - -
37-60 98 60
98-75 99-75

Tow. żegl. par. po Dunaju sa 409 i
10.000 m. 4 p r ................................... l l D - 1 1 2 -

Tow. żegl. par. po Duh. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lw6w-Osom.-Jae*y s r. 1884

l l l - — 112"—

za 300 zł.............................................. 87-59 88-50
Kolei Lwów-Ozsrn. z r .  1881 s* 800

a l  4 p !................................................. 93 40 94-40
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zf. 4 pr. —■— —■—
W*;?, gal. kol. <?'«. 1370 as 290 sł. 5 pr. 101-75 103-75

„ „ „ „ 1830 „ ip y . 98 75

3 .  Losy ( s ł  satskę).
Budapeszteńskie (Basilieaj 5 zł. . . 21-25 23-25
Zakład kred. dla handl. i przem. 100 zł. 463 - 4 7 3 -
Olary 40 zł. m. k................................... 1 4 4 -- 164- -
Pożyczka m iasta Insbruku SC zł. 105-— 115 —
Losy miasta Krakowa 20 zl .  . . . 9 >■— 109—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 68 50 69 60

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 49 zł. m. k. . .......................... 195-— 206-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 50 56-50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29-75 31-75
Losy fund. Arcykś. Kudolfa 10 zł. . 6b ~  70-—
Salma 40 zł. m. k  250--- 260-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 92-— 102'—

£ •  AJkcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-AuBtr. 240 kor. . . . 294-— 295-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . , 346)-— 3475-—
Zakł. kred. dia handlu i przem . . 632'■— ' 633 — 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 739 50 740 60 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 599 — 601 —
Galio, banku hip. 200 zł. . . .  . 562‘— 666 —

„ „ dla Tan. i przem. 200 zł. 380-— 400 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 438 50 439 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1760-— 1769 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 535 — 536 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246-— 
Ziynostuńska banka 100 zł. . . , 241-— 242 50

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 416'— 450-— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 396-— 420"—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5040-— 5080-— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 415-— 425’—

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 552-60 553-_
„ Lwów -K leparów - Jaworów lok.
400 kor.................................................. 336-— 355-—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 932-— 938-—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 700 — 703 — 
Galio", karpackie ra f t. tow. 500 kor. 575-— 585-— 
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. 627-75 628 75 
Prag. tow. Żelazn, przem 200 zł. . 2370 — 2380 — 
Schcdnicy 500 kor. . . . .  , 450 — 458 —
Turack. zarz. tytoniu,/. 500 franków 3 2 0 — 330 — 
Trif*Il. tow, knp. v ręg is 70 zł. .. 472 — 275 —

K. W # Sr a ! e.

B erlin za 100 marek 5 pr, . — —■—
Londyn za 10 funt. ar,i. 4 pr .
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 5*/, p- 
Niemiecki# bs»W. . . . .  !
Włoskie bfejiiri . . .  .. .
FrasouMki* b sa i i . . .
Szwojswzki.a kwaki . . . .

D. W « ] 3 4 j„
Dukat cesarsid . . . .
Austr.-wsg. 8 guld słsiz, Kioazta 
S O -frankow ia ...........................

Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. .
Kubis . ,

339-75 84005
95-25 90-40

250 87V, 251-67*/,
116 90 117-10
94 77‘/, 9497*/,

95-25 95 377,

y.

11-85 1140

19 05 19 06
23-40 23-48

.116 90 11710
94-75 9595

2-51.7, 2-5S*/,

U l  ®  i ł  : E  M  M  J L  B A  U » l H » O W X .

Licytacye.
L. ez. E . 943/8 (5) (811 3 - 8 )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa kredytowego j 

w Bołszowcacb, odbędzie się dnia 26 lute- | 
go 1909 o godz. 9 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytacya połowy realności lwh. 194 ks. gr. 
gm. kat. Żelibory wraz z przynależnościam i 
wedle protokołu ocenienia z dnia 27 sier­
pnia 1608 1. cz. E . 943/8 (2).

Nieruchomość w ystawiona na  licytacyę, 
je s t oceniona na 415 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 277 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
'skutku.

W arunki licy tacy jne,' które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy Oddział II.
Bołszowce, dnia 15 stycznia 1909.

L. cz. E . 3057/7 (7) (813 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

N a żądanie Jakóba L iebleina w Boł- 
szowcach, odbędzie się dnia 26 lutego 1909 
o godz. 8 przed południem  w sądzie niżej

wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya ca­
łej realności lwh. 47 ks. gr. gm. kat. Boł­
szowce wraz z przynależnościami wedle pro­
tokołu ocenienia z dnia 7 kw ietnia 1908 1. 
cz. E . 3057/7 (2).

Nieruchom ość wystawiona na licytacyę, 
oceniono na 3600 kor., przynależności zaś 
na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 2413 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej n ieru­
chomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 4 stycznia 1909.

L. cz. E . 1700 8 (4) (812 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A braham a G ildenera w Boł- 
szoweach, odoędzie się dnia 26 lutego 1909 
o godzinie 8 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya ca­
łej realności lwh. 35 ks. gr. gm. kat. Bybło 
wraz z przynależnościam i wedle protokołu 
ocenienia z dnia 22 września 1908 1. cz. E. 
1700/8 (2).

Nieruchomość w ystawiona na  licytaeyę, 
jest oceniona na 1240 kor.



Najniższa eena wynosi 827 kor. 66 
hal,, poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śni się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie- przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 10 stycznia 1908.

L. cz. E. 267/8 (8) (810 8 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy mieszczańskiej w Ha­
liczu, odbędzie się 1 marca 1909 o godz. 8 
pozed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9, licytacya całej realno­
ści lwh. 1455 ks. gr. gm. kat. Bouszów wraz 
z przynależnościami wedle protokołu ocenie­
nia z dnia 26 maja 1908 1. cz. E. 267/8 (2).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 250 kor., przynależności zaś 
na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 180 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszów, dnia 15 stycznia 1909.

H. en. E. 2491/8 (11) (798 3 - 8 )
OroaomeHe nepeTopry.

Ha nonnpaHe noBiTOBoro TOBapncTBa 
Kpe^HTOBoro b  HearapoBi si^óy^e ca # h h  8 
Mapga 1909 nepe# no.iyftuełi o 9 ro#HBi, 
b  HHBme 03Hauemn cyfli) KOMHaTa u. 12 
b  HemnpoBi nepeTopr: a) 1/4 uaeTH pea.TB- 
h o c t h  b u k .  rin. u. 399, 6) 1/4 uaeTH peaan- 
h o c t h  b h k .  rin. u. 1603 rpoMa^n C m o . i h h  

o 6 h h t h x  3 npnHaaeacHocTHJO, eKaa^amoro 
ca 3 iHBeHTapa.

IIpoflaTH ca Marona He.a.BHSKHMicTŁ e 
ogmeHa a to  : a) bhk. rin. u. 399 Ha 1067 
Kop. 50 cot., a npHHaaeacHicTŁ Ha 74 Kop. 
75 cot., 6) bhk. rin. u. 1603 Ha 700 Kop.

HaHHH3ma noflaua bh h och tł npn : a) 
761 Kop. 50 cot., 6) 466 Kop. 67 cot., ho- 
HH3me to i kboth He Biflóyfle ca npofla*.

ycaOBia nepeTopry i rpaMOTH Bifl- 
Hocaui ca ąo HegBHHCHHOcTH (BHTar ri- 
noTeuHHh, BHTar KaTaeTpaaŁHHH, npo- 
toko.ih OĘmeaa i t .  ą .) MoryTŁ Ti, m,o 
MaioTŁ oxoTy KynoBacH, neperaaHyTH b  

HH3me 03HauemM cy^I, KOMHaTa a. 12, nik­
nąć roĄHH ypa/i;oBHX.

IIpaBa, KOTpi 6h Hpo^aac poóuau He- 
^onycTHMoro, HajieacHTŁ HaHniaHiHme Ha ąhh  
eyflOBiM, BH3HaaeHiir ąo nepeTopry, nepefl 
nepeToproM 3roaocHTH b ej 6o HHaKme 
rąo ąo HeflBHacHMOCTH 'eamoi Bace ófiiBine He 
MoryTŁ 6yTH ni^Honiem.

O ĄaatmHx BHna^Kax noeTynoBaHa 
HepeToproBOro yBiflOMaaTH ca óy^e ocoóh, 
ą j u i  KOTpnx nifl toh  uae m;o ą o  He^BnacH- 
MocTeH, aKieŁ npasa aóo Tarapi cyTŁ yeTa- 
HOBaern, aóo b TOKy nocTynoBaaa nepeTop- 
roBOro ycTaHOBaem óy^yTt, b Tin BHHagKy 
tLibko npHÓHTGM b cyfli, aK 6h ohh aHi He 
MemKaan b oóaaeTH HH3me 03HaueHoro ey- 
fly, am He BCKa3aan noiMeHHO noBHOB.naCT- 
pa /i;aa ĄopyueHB Menncarouoro b MiegeBO- 
cth  ey/i;y.

I]j. K. Cjfl, HOBiTOBHH, Biflflfa EV\
HeMHpiB, ą b h  16 eluHa 1909.

L. cz. 457 (902 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego we Wiedniu rozpisuje w celu 
dostawy uniformów dla werkmistrzów na 
rok 1909, ewentualnie na rok 1909 i 1910 
lub na rok 1909, 1910 i 1911 konkurs naj­
dalej do 16 lutego 1909 o godzinie 12 w po­
łudnie.

O bliższych warunkach tej dostawy 
można się dowiedzieć z obwieszczenia w c. k. 
fabryce tytoniu w Winnikach.

O. k. fabryka tytoniu.
Winniki, dnia 30 stycznia 1909.

L. cz. E. 2287/8 (6) (895 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 marca 1909 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 7 licytacya:

I. połowy realności lwh. 3156 ks. gr. 
Jaworów złożonej z domu mieszkalnego, sta­
jenki, ogrodu obszaru 11 ar. 17 m 2 i roli 
obszaru 53 ar. 42 m 2 wartości wedle osza­
cowania 674 kor. w tern przynależność zło­
żona z oparkanienia wartości 9 kor.

II. połowy realności lwh. 3148 ks. gr. 
Jaworów złożonej z chaty, stodoły, stajenki 
roli, obszaru 5 ar. 4 m 2 wartości wedle osza­
cowania 1406 .kor. w tern przynależność, 
składająca się z oparkanienia wartości 6 kor.

III. całej realności obj. lwh. 3753 ks. 
gr. Jaworów, składającej się z roli obszaru 
43 ar. 80 m 2 wartości wedle oszacowania 
1100 kor.

IV. 1/3 części realności lwh. 4/30 ks. 
gr. Jaworów złożonej z łąki, ogrodu i roli 
obszaru 76 ar. 26 m. wartości wedle oszaco­
wania 350 kor.

V. całej realności lwh. 4569 gm. Ja­
worów złożonej z roli i pastwiska obszaru 
77 ar. 37 m 2 w wartości wedle oszacowania 
1120 kor.

Najniższe oferty wynoszą co do realno­
ści ad I. 450 kor., ad II. 938 kor., ad III. 
640 kor., ad IV. 234 kor., ad V. 750 kor., 
poniżej których sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut. sądzie, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w teku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 18 stycznia 1909.

.Gazeta Lwowska* Nr. 26 z

L. VIII./b 3939/09 (937 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e  

 ̂ Celem zabezpieczenia dostawy mate­
ryałów faszynowych do budowli na rzece 
Skawie pod Zembrzycami-Skawcami w kim. 
od 40.700 do 34.450 zezwolonych przez c. k. 
Namiestnictwo rozporządzeniem z 4 sierpnia 
1905 1. 113.090 wykonać się mających w 
latach 1909 i 1910 odbędzie się dnia 15 lu­
tego 1909 c godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) rozprawa ofertowa w c. k. Kiero­
wnictwie budowy regulacyi Skawy w Wado­
wicach.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

3000 m 3 faszyn wiklowych,
4000 m s faszyn lasowych,

_ 60.000 sztuk kołków faszynowych 1 m. 
długich,

15.000 sztuk kołków płotowych 1'20 
m. długich,

15.000 sztuk kołków płotowych 1*50 
m. długich.

Powyż podana ilość materyałów war­
tości fiskalnej około 17.900 kor. ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy ̂ regulacyi Skawy w Wadowicach i może 
być w razie zwiększenia lub zmiejszenia za­
potrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmiejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu państwa w razie zmiej­
szenia dostawy..

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem w c. k. Kierowni­
ctwie budowy, gdzie także do godziny 12 w 
południe oznaczonego na rozprawę dnia, ma­
ją być wnoszone oferty sporządzone ściśle 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 600 koron, w gotówce lub

dnia 4 lutego 1909.

pupilarnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiiskalnych dla całej dostawy wy­
rażonej cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopatrzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
niesporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych dla różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 stycznia 1909.

(Wzór oferty.)

Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję się (my) w latach 1909 i 
1910 dostarczyć w terminach przez c. k. Kie­
rownictwo budowy regulacy Skawy w Wado­
wicach oznaczonych, materyały faszynowe 
do budowli regulacyjnych na Skawie pod 
Zembrzycami-Skawcami w kim. 40.700J do 
34.450 w ilości i pod warunkami podanemi
w obwieszczeniu za o p u stem .............................
(cyframi i słowami odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję(my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .
W Wadowicach, dnia . . . .  1909.

(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 1953/8 (4) (919 1 - 3 )
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie odbędzie się dnia 31 
marca 1909 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
17 licytacya realności lwh. 155 ks. gr. Izdebki, 
stanowiącej gospodarstwo włościańskie ob­
szaru 7 morgów i 1/6 części realności lwh. 
157, składającej się z gruntu ornego, obszaru 
w całości 1/4 morga, Michała Fiałka syna 
Mikołaja własnych wraz z przynależno­
ściami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 3099 kor. 65 hal.

Najniższa cena w jnosi 2066 kor. 44 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które {się przyj­
muje i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższcyh nieruchomościacn bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 19 stycznia 1909.

L. cz. E. 594/8 (11) (940 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i eskomptowego w Skałacie odbędzie się dnia 
26 lutego 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5 w Grzymałowie licytacya:

a) 1/4 niewydzielonej części realności 
lwh. 173 ks. gr. Okno, tudzież

b) realności lwh. 967 ks. gr. Okno 
objętych.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacye, są ocenione ad a) na 150 kor., zaś ad 
b) na 1820 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 100 kor., zaś co do realności ad b) 
na 1213 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem za­
twierdza się i za przedłożenie których przy­
znaje się wierzycielowi 10 kor. 65 hal. i od­
noszące się do tych nierucnomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, proto­
koły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 12 stycznia 1909.

L. cz. E. 1948/8 (4) (949 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Gildenera w Boł- 
szowcach odbędzie się dnia 1 marca 1909 o 
godz. 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9 licytacya:

1. całej realności lwh. 355 ks. gr. gm. 
Zelibory;

2. połowy realności lwh. 237 ks. gr. 
gm. Zelibory wraz z przynależytościami we­
dle protokołu ocenienia z dnia 8 paździer­
nika 1908 1. cz. E. ) 948/8.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad 1. 900 kor., ad 2. 1510 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 600 kor., 
ad 2. 1006 kor. 66 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 15 grudnia 1908.

L. cz. E. 57/8 (15) (944 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Awnera Ehrmana, kupca w 
Stryju, odbędzie się 25 lutego 1909 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biuurze Nr. 186 licytacya dóbr 
Lipa objętych wyk. hip. 1. 313 ks. gr. dla 
większych posiadłości przy c. k. sądzie ob­
wodowym w Stryju prowadzonej, Mieczysła­
wa Izydora 2-im. Polańskiego, właściciela  
dóbr w Stryju.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 65.724 koron 
31 hal.

Najniższa cena wynosi 44.482 kor. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może k/ażdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 136.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 22 stycznia 1909.

L. cz. E. 538/8 (2) (954 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Zygmunta Lilienfelda, 
adwokata w Winnikach, odbędzie się dnia 2 
marca 1909 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
12, licytacya realności lwh. 149, 573 ks. gr. 
Podborce.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: pierwsza na 1580 kor., 
druga na 200 kor.



poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaeonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
W inniki, dnia 18 stycznia 1909.

L. cz. E . 8754 8 (4) (936 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Goldschlagera, odbę­
dzie się dnia 1 m arca 1909 o godz. 9 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6, licytacya a to :

a) 1/5 części realności obj. lwh. 26/1. 
gra. Sniatyn ocenionej na 2108 kor. o sk ła­
dającej się z pb. 354 obszaru 6 ar. 26 m 2, 
na  której stoi dom mieszkalny z drzewa b la­
chą kryty, tudzież oficyny i drewutnia.

Najniższa oferta wynosi 1054 kor.
b) 1/5 części realności obj. lwh. 731. 

gm. Sniatyn ocenionej na 1708 kor. 60 hal. 
a składającej się z pb. 2048 obszaru 2 ar., 
95 m 2, na której stoi dom m ieszkalny z drze­
wa blachą kryty, drew utnia i wychodek.

Najniższa cena wynosi 854 kor. 30 hal.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego* powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępow ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 13 stycznia 1909.

(942 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem  od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 8 lutego 1909 od 10 do 12 
godz.: tow ary korzenne, bław atne, su­
kna, kasa, meble i owoce.

W torek 9 lutego 1909 od 10 do 12 g o d z .: 
meble, obrazy, dywany i maszyny dru- 
karskie

Środa 10 lutego 1909 od 10 do 12 g o d z .: 
meble, kasa, fortepian, m aszyna dru- 
karska

Czwartek 11 lutego 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa i maszyna do 
pisania.

Piątek, 12 lutego 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino i fortepian.

Sobota 13 lutego 1909 od 4 do 8 godz.: tanie 
meble, sprzęty domowe, kożuch i pró­
żne beczki.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytaeyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 31 stycznia 1909

L. cz. E. 2175/8 (3) (945)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Sabiny Rosenstock i spóln. 
zastąpionych przez adw. dr. Springera z Bo­
chni, odbędzie się dnia 11 lutego 1909 o go­
dzinie 9 przed południem  w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12 celem zniesie­
nia  wspólnej w łasności licytacya całej real­
ności lwh. 130 gm. Bochnia składającej się 
z parceli budowl. 403 i 1245 wraz ze stoją-

Ponieważ sprzedaż następuje na żąda­
nie współwłaścicieli, przeto wierzycielom h i­
potecznym zastrzega się ich prawo hipoteki 
bez względu na cenę przez licy tac ję  uzyska­
ną, która rozdzieloną zostanie między w spół­
właścicieli w stosunku do ich udziałów we 
wspólnej własności.

Cenę szacunkową nieruchom ości wy­
stawionej na licytacyę podali współwłaści­
cieli na 10.000 kor.

Najniższa cena wynosi 10.000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kum enta (wyciąg tabularny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć k u ­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 12,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 17 grudnia  1908.

L cz. E. 13,9 (3) (931)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie F irm y The Singer Manu- 
fakturing et Oomp. w Krakowie, zastąpionej 
przez adw. dr. Łazarza Goldwassera w M yśleni­
cach, odbędzie się dnia 9 m arca 1909" o go­
dzinie 9 rano, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1, licytacya realności lwh. 247 
gm. M yślenice, składającej się z parceli o- 
grodowej około 101 sążni kwadr, obejmują­
cej celem zniesienia spólnośei realności 
wskutek zgodnego w niosku stron in tereso­
wanych.

Cena wywołania wynosi 1000 koron i 
poniżej tej kwoty sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W ierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich praw a zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
M yślenie, dnia 21 stycznia 1909.

L. cz. E. 885/8 (4) (916)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie W asyla Paw łeńczaka, rol­
nika w Puław ach, odbędzie się dnia 11 lu­
tego 1909 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
licytacya 1/2 realności lwh. 109 ks. gr. gm. 
Puław y i 1 6  lw h. 110 ks. gr. gm. Puław y.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: a) 1/2 lwh. 108 na 
885 kor. 23 hal., b) 1/6 lwh. 110 na 33 
kor. 97 1 al.

Najniższa cena wynosi ad a) 1/2 lwh. 
109 kwotę 588 kor. 82 hal,, b) 1 6 lwh. 110 
kwotę 22 kor. 64 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Ni. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sadu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 4 styeznia 1909.

L. cz. E . 1763 8 (5) (953)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Knolla, kupca w 
Pruchniku egzekwującego wierzyciela, odbę­
dzie się dnia 25 lutego 1909 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w sali 
rozpraw karnych licytacya nieruchom ości 
lwh. 305 gm. Pruchnik  m iasto objętej zobo­
wiązanego własnej wraz z przynależytościa- 
mi, składająeemi się z drzew owocowych i
stodółki.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, je s t oceniona na 1000 kor., p rzyna le ­
żności zaś na  300 kor.

Najniższa cena wynosi 866 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
P ruchnik, dnia 31 grudnia 1908.

L. cz. E. 2637/8 (3) (926)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego K rólestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem ! 
we Lwowie, odbędzie się dnia 1 m arca 1909 :

o godzinie 10 przed południem  w sądzie ni- 
; źej wymienionym w biurze Nr. 30, licytacya 

realności obj. lwh. 188 gm. kat. Toporowce, 
składającej się z pgr. 1180, 1192, 1297, 
329/1, 1088/2 i parc. bud. 240 na której 
stoi chata kryta słom ą i szopą wraz z przy- 
należnościatni, składająeem i się ze studni na 
pb. 240 znajdującej się i zrębu, nowego do­
mu na pgr. 1180 postawionego.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licy­
tacyę je s t ocenioną na 1350 kor., przynale­
żności zaś na 850 kor.

Najniższa cena wynosi 1467 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia, może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 6 stycznia 1909.

L. cz. E . 2962 8 (4) (925)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Schamy B achera w Horo- 
dence odbędzie się dnia 1 m arca 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30 licytacya rea l­
ności obj. lwh. 600 gm. Czerniatyn, składa­
jącej się z pgr. 911 w niwie „Tłoka" o po­
wierzchni 1 m. 136s sążni.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną z uwzględnieniem dożywo­
cia na niej ciążącego na 450 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 30. _ .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 7 styeznia 1909.

L. cz. E. 3121/8 (3) (924)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie spółw łaściciela Schamy B a­
chera w Horodence odbędzie się dnia 1 m arca 
1909 o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30 w celu znie­
sienia współwłasności licytacya realności lwh. 
797 gm. kat. Okno, składającej się. z pb. 199 
i ogrodu pg. 1002.

Najniższa cena wynosi 400 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i oc osząee się do tej 
nieruchomości dokumenta ( yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół >cenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć 1 nenia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowye w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N i. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 31 grudnia 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 4/9 (1) (879 2 - 3 )

E dykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy jako cywilny we 

Lwowie zezwolił na otwarcie konkursu do 
m ajątku Czesława Zabłockiego, nieprotołowa- 
nego kupca w Rawie ruskiej.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i naczelnika są ­
du powiatowego w Rawie ruskiej p. Vinzen- 
za, zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
dr. A braham a Segala w Rawie ruskiej.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 1 lutego 
1909 o godzinie 9 rano w c. k. sądzie po­
wiatowym w Rawie ruskiej, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, cho­
ciażby co do n ich  spór już zawisł, stosownie 
do przepisów ord. konk. zgłosiłi w tym są­
dzie albo w c. k. sądzie powiatowym w Ra­
wie ruskiej najdalej do dnia 18 lutego 1909 
a na  audyencyi likwidacyjnej na dzień 24 
lutego 1909 o godz. 9 rano w e. k. sądzie 
powiatowym w Rawie ruskiej wyznaczonej, 
polikwidowali je  i ustanow ili dla nich po­
rządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 

( w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
| i członków wydziału wierzycieli, dotychezas 

urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyeneyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem  do postępow ania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Rawie ruskiej, lub w pobliżu m ają w y­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 16 stycznia 1909.

L. ez. S. 1/9 (2) (912 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w W adowicach 
zezwolił na otwarcie konkursu do m ajątku 
Izaka M ayera dzierżawcy piekarni w Milówce.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. Radcę sądu kraj. Józefa Schneidera, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana dr. 
S tanisław a Idzińskiego adw. w Milówce.

W ierzycieli, wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 26 stycznia 
1909, godzina 10 przed południem  v c. k. są­
dzie powiatowym w Milówce, przedłożyli do­
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w e. k. sądzie powiatowym w Milówce naj­
dalej do dnia 20 lutego 1909, a na audyen­
cyi likwidacyjnej na dzień 1 m arca 1909, 
godz. 10 przed południem  w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je  i ustanow ili 
dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom |
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta j
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu w ie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają w 
Milówce lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla n ich  na  ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 9 stycznia 1909.

Konkursa.
L. 1181 (846 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady radcy Sądu 

krajowego wyższego przy Sądzie krajowym 
w Krakowie ew entualnie przy innym  Sądzie 
kolegialnym  I. in s tan c ji rozpisuje się kon­
kurs z term inem  do 19 lutego 1909.

Kompetenci w inni wnieść należycie 
udokumentowane podania w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum Sądu krajowego 
w Krakowie.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dnia 28 stycznia 1909.

L. 12153/11 (939 1 - 3 )
K o n k u r s .

1. Na posadę ekspedyenta przy c. k. 
urzędzie pocztowym w Zabierzowie obok N ie­
połomic z poboram i 3 klasy 3 stopnia i ry­
czałtem 815 koron rocznie na  służącego,

2. w Hołhoczach z poboram i 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem  630 koron rocznie na 
służącego i

3. w M ydlnikaeh z poboram i 3 klasy 
6 stopnia i ryczałtem  na  służącego później 
oznaczyć się mającym.

Podania o pierwsze dwie posady nale­
ży wnieść najpóźniej do 7-go, zaś o trzecią 
posadę najpóźniej do 15 lutego b. r. do
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 28 stycznia 1909.

L. Prez. 369 4,9 (12) (915 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie obwodowym w Wa­
dowicach je s t do obsadzenia posada dozorcy 
więźniów ze systemizowanymi poboram i i 
umundurowaniem.

Najniższa cena w ynosi: dla pierwszej \ cemi na nich zabudowaniami oraz parcel 
1053 kor. 34 hal., drugiej 133 kor. 34 hal., j g runt 478/1, 478/3, 478/4, 481 i 478/5.



Podania o tę posadę w m yśl rozpo rzą-, jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on
dzenia M inisterstw a obrony krajowej z dnia 
12 lipca 1872 N r. 98 Dz. p. p. dla kandy­
datów wojskowych zastrzeżoną — wnosió na­
leży najdalej do 10 m arca 1909 do tutejsze­
go Prezydyum.

0 . k. Prezydyum Sądu obwodowego.
W adowice, dnia 29 stycznia 1909.

. sam w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo- 
\ cnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 28 stycznia 1909.

Wyroki prasowe.
(948)L. cz. P r. III. 10/9 (3)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na w niosek c. k. P rokuratora  Państw a, że 
zamieszczone w N r. 3 czasopisma „Bocian11 
z dnia 1 lutego 1909 artykuły  pod ty tu łem :

1. „Odpowiedź dziw na11 (str. 4, łam  2)
w ca ło śc i;

2. „Ogłoszenie11 (str. 5, łam  2) w ca­
łości ; nocna11 (str. 8, łam  3)

m iłosne c. 
9, łam  3)

k.
w

3. „Przygoda 
w całości, wreszcie

4. „W yznanie 
gorzelnianego11 (str.

zawiera w swej osnowie znamiona wy­
stępku z § 516 u. k., że zakazuje się
szerzania tych artykułów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy 
Kraków, dnia 30 stycznia 1909.

inspektora
całości

roz-

S. III.

L. cz. O. II. 20/9 (1) (920 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw  Iwanowi Drabikowi przedtem 
w Jam nie górnej zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Birczy 
przez M ikołaja Sawkę z Jam ny górnej pozew 
o 214 kor. 54 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 1 m arca 1909 
godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw  Iw ana Drabika 
ustanaw ia się pana dra E m ila Axa adwo­
kata w Birczy, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Iw a­
na Drabika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 12 stycznia 1909.

(955)L. cz. P r. 6/09
O g ł o s z e n i e .

W  Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajow y dla spraw  karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść  artykułów  
mieszczonych w N r. 5 czasopisma „Mo- 
n ok l“ z dnia 30 stycznia 1909 pod ty tu łem : 

„Po reducie11 wzaz z ilu stracyą"; 
„Pytania i odpowiedzi" od „Czem
końca ;
„W śc isk u ";
„W Zakopanem" od „Góral" do

się

1.  
2 . 

do
3.
4.

końca •,
5.
6.

końca; 
7.

„W spólna cec h a " ;
„M alarka" od „Maluje panna" do

końca

„Pytanie i odpowiedz 
"Galopka";
„Na spacerze" od

(851) 

, któ-

L. cz. C. IX. 39 9 (1)
E d y k t .

Przeciw Janow i W ituszyńskiemu 
rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesio 
ny został dc c. k. sądu powiatowego w 
Stryju przez K arolinę P id erer pozew o 700 
koron.

Na podstawie pozwu został wyznaezo 
ny term in do ustnej rozprawy na dzień 1 
marca 1909 o godzinie 8 przed południem 
sala Nr. 36.

Celem strzeżenia praw  Jan a  W ituszyń- 
skiego, ustanaw ia pana dra Kaletę, adwokata 
w Stryju, kuratorem.

Tenże zastępować będzie go w rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i niebezpie 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX,
Stryj, dnia 23 stycznia 1909.

został do c. k. sądu powiatowego w Stryju 
przez Karolinę F iderer pozew o 350 kor.

Na podstawie pozwu tego został wy­
znaczony term in do ustnej rozprawy na dzień 
1 m arca 1909 godz. 8 przed południem , sa­
la Nr. 36.

Celem strzeżenia praw  Jan a  W ituszyń- 
skiego ustanawia się pana dra Kaletę, adwo­
kata w Stryju, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
W ituszyńskiego w rzeczonej spraw ie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stryj, dnia 23 stycznia 1909.

zwolonego uchw ałą c. k. sądu obwodowego 
w Złoczowie z 1/9 1908 Cw. 1263/8 (2) wpisu 
przymusowego praw a zastawu na  realności 
wh. 165 i 480 gm iny Żabiń dłużnika w ła­

snych na rzecz Salam ona Zlatkesa w Pomo­
rzanach.

Ponieważ niewiadomo gdzie Dmytro Ko- 
ropecki przebyw a, ustanaw ia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pa­
na dra Eugeniusza W acyka, adwokata w Zbo- 
rowie.

Tenże kurator zastępować będzie Dmy- 
tra  Koropeckiego w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 

sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika

L. cz. C. I. 48/9 (1) (849)
E d y k t .

Przeciw Szymonowi A dler i Chasklowi 
Landes, których miejsce pobytu je s t niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Stryju pozew o uznanie w ierzytel­
ności wekslowej w kwocie 164 zł. 28 ct. 
zpn. w stanie biernym realności obj. lwh. 
851 ks. gr. gm. m. Stryj, tudzież w stanie 
biernym  sumy 725 zł. zaintabulowanej za 
umorzoną i wykreślenie tejże.

N a podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie powiat, sala Nr. 32 rozprawę n a d z ie ń  
3 m arca 1909 na godzinę 8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta­
nawia się pana dra Kalitowskiego, adwokata 
w Stryju, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stryj, dnia 26 stycznia 1909.

L. cz. C. 1. (917)

Po chw ili" do

u.

10. „Łyczakowski krakowiak" 
zawiera znam iona występku z 

k., a zatem usprawiedliw ioną je s t zarzą- — J  ̂  a/¥a Lrtta.

§ 516

“     V -

dzona przez c. k. P rokuratora rządowego kon 
fiskata tego czasopisma 27 stycznia 1909.

W  skutek tej uchw ały wzbronione je s t 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów, a 
zabrany nak ład  ma być zniszczony.

Lwów, dnia 30 stycznia 1909.

L.

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 193/18/9 (767 3 _ 3 )

Prezydent c. k. wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zam ianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadeneyi posiedzeń Sądów przy­
sięgłych przy e. k. sądzie obwodowym w 
Samborze dnia 2 m arca 1909 o godzinie 
8 -30 rano się rozpoczynającej przewodniczą­
cym c. k. radcę Dworu i Prezydenta sądu 
obwodowego M arcelego Tustanowskiego, a 
zastępcami przewodniczącego c. k. W icepre­
zydenta sądu obwodowego M odesta Karatni- 
ekiego, tudzież c. k. radców sądu krajowego 
Ignacego Krasowskiego, Leona Bereżn.ckie- 
go, Jacka Żyborskiego, W ładysław a Donichta 
i Jana  Dębickiego.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Sam bor, dnia 22 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 23/9 (1) (950)
Przeciw  nieobecnem u Hryńkowi Smo­

lakowi synowi Ołeksy przedtem  w Nastaso- 
wie, wniósł Iw an Pyndus syn Hryńka w Na- 
stasowie przez adwokata dr. E ossbergera w 
Mikulińcach pozew o 250 kor.

Rozprawa odbędzie się dnia 9 lutego 
1909 o godz. 9 rano w biurze Nr. 8.

Ustanow iony celem strzeżenia praw  po­
zwanego kńratorem  Jan  M okryński, wójt w 
Nastasowie, zastępować będzie pozwanego, 
dopóki się w sądzie nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
M ikulińce, dnia 21 stycznia 1909.

(952)

z Gębi- 
niezna- 
powia- 

Czubów 
, czyli o

L. 235/09 (872 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Niniejszem podaje się do powszechnej 
wiadomości, że budżet Reprezentacyi powia­
towej na r. 1909, zamknięcie rachunków  za 
r. 1908, jakoteż zamknięcie rachunków po­
wiatowej Kasy oszczędności, zostały wyłożo­
ne z dniem  dzisiejszym do wolnego przeglą­
du przez opodatkowanych w powiecie.

W ydział powiatowy.
Kałusz, dnia 27 stycznia 1909.

L. cz. O. IV. 17/9 (1) (901)
E d y k t .

Przeciw  Dmytrowi Brodawskiemu, któ­
rego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
U strzykach przez M ichała Stupaka pozew 
o w łasność realności lwh. 4 i połowy real­
ności lwh. 6 ks. gr. gm. Sokołowa wola.

Na podstawie pozwu wyznaczona au- 
dyencya do ustnej rozprawy na dzień 16 
lutego 1909 o godzinie 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
z życia i m iejsca pobytu Dm ytra Brodaw- 
skiego, ustanaw ia się pana Eugeniusza P a­
sławskiego w U strzykach kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie D m y-i 
tra  Brodawskiego w rzeczonej spraw ie ?

L. cz. C. II. 18/9
E d y k t .

Przeciw Janow i Prokuskiem u 
czyny, którego miejsce pobytu jest 
ne, wniesiony został do c. k. sądu 
towego w Pilznie przez Józefę z 
W ęgrzynową pozew o 600 kor. zpn., 
w ypłatę zachowku.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
lutego 1909 o godz. 11 przed południem  w 
biurze Nr. 11.

Celem strzeżenia praw  tegoż ustanaw ia 
się pana dr. W ilhelm a Gucwę adwokata w 
Pilznie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pilzno, dnia 18 stycznia 1909.

19/9 (1)
E d y k t .

Przeciw  Piotrowi Szypuła po M atwiju 
włościaninowi z Nowotańca, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, w niesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Bukowsku przez 
Jakóba Szypułę w łościanina z Nowotańca 
pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 26 lutego 
1909 o godz. 9 rano, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Janowskiego, adwokata w 
Bukowsku, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 16 stycznia 1909.

L. 98 (845)
E d y k t .

Dr, M ichał Mtinz adwokat w t Krako­
wie, przesiedla się 12 kw ietnia 1909 do 
Tarnobrzega, a jego substytutem  ustanow io­
no dra Zygm unta M arka, adwokata w K ra­
kowie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 13 stycznia 1909.

L. cz. C. I I I .  558/8 (2) (932)
E d y k t .

Przeciw Jędrzejowi M urzańskiemu w 
Groniu, którego miejsce pobytu je s t niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w N. Targu przez W ojciecha i Jana  Mu- 
rzańskiego pozew o 1!4 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 15 lutego 1909 o 
godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw  Jędrzeja Mu- j j  obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt
rzańskiego ustanaw ia się pana adw. dr. E rne- ] niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się

/~1 - '  Ł  ł  . i  1 1  i .  _    i ______

L. 97 (844)
E d y k t .

Dr. W iktor W ilhelm  R eichm ann adwo­
kat w Tarnobrzegu, zm arł 9 stycznia 1909. 
a jego substytutem  ustanowiono dra M ichała 
Mtinza adwokata w Krakowie, który 12 kwie­
tn ia  1909 do Tarnobrzega się przenosi.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 13 stycznia 1909.

L. cz. L t. 922/7 (854)
Maryi ze Szczotkowskich Dusza, Józe 

fle Szczotkowskiej i K arolinie Szczotkowskiej 
przedtem  w Jazowej w spraw ie hipotecznej 
realności lwh. 45 gm. Jazowa m ają być do 
ręczone uchwały z dnia 24 listopada 1907 
Lt. 922/7, którym i dozwolono wykreślenia 
adnotacyi i wpisu praw a własności powyż 
szej realności.

Ponieważ niewiadomo gdzie Mary a Dn 
sza, Józefa i Karolina Szczotkowskie przeby­
wają, ustanaw ia się w celu strzeżenia ich 
praw, kuratora w osobie pana Jędrzeja 
Szczotkowskiego w Jazowej.

Tenże kurator zastępywać będzie nie-

w
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 21 października 1908.

sta Geisslera w N. Targu kuratorem .
Tenże kurator zastępować będzie tegoż 

w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział III.
N. Targ, dnia 20 stycznia 1909.

L.

cz. C. III. 10 i 12/9 (2) (969)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Hromodze, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Dukli 
przez Pajzę Hrom oga pozew o 400 kor. i 
715 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 lutego 1909 godzinie 10 
rano.

Celem strzeżenia praw Iw ana Hromoga 
ustanaw ia się pana A ndryja H aw rylaka ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Iw a­
na Hromogę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zg ło si, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dukla dnia 21 stycznia 1909.

nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Frysztak, dnia 25 stycznia 1909.

(870)

L. cz. C. IX. 37/9 (1)
E d y k t .

Przeciw  Janow i W ituszyńskiemu, któ- 
n a ! rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony

mu,

Kuratele.
L. (720 3 - 3 )

Koło-

cz. P . V. 474/8 (7)
E d y k t .

Ahafię Kozak, żonę Ignacego 
myi uznano m arnotraw ną.

Kuratorem  jej ustanowiono Ignacego 
Kozaka Ju rka  w Kołomyi.

O. k. Sąd powiatow-y, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 13 listopada 1908.

L. cz. P. 1/9 (5) (.749 3 - 3 )
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano S tan isła­
wa Moskalewicza w Radomyślu wielkim.

Kuratorem jego ustanowiono M ichała 
Szaflarskiego w Radomyślu wielkim.

C k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radomyśl, dnia 19 stycznia 1909.

L. cz. IV. 1101/97 (790 3— 3)
E d y k t .

Zawieszoną nad Piotrem  Mańko z W i­
tkowa nowego tusądową uchw ałą z 14 lute­
go 1898 IV. 1101/97 (4) kuratelę z powodu 
m arnotraw stw a zniesiono.

C. k. Sąd powiatowy.
Radziechów, dnia 30 grudnia 1908.

L. (791 2 - 3 )

uznana umy-

cz. P. 232/8
E d y k t .

H orpyna Babij z Pawłowa 
słowo chorą.

K urator jej P io tr Babij z Pawłowa.
C. k. Sąd powiatow:y. 

Radziechów, dnia 31 grudnia 1908.

L. cz. L. IV. 5/7 (10) (740 2 - 3 )
E d y k t .

A lbin  Wolski z Folw arków  uznany 
m arnotraw cą, kuratorem  Ja n  Kozicki w F o l­
warkach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
M onasterzyska, dnia 8 kw ietnia 1908.

Amortyzacye.
G. Z. 2 - 3 )

cz. E . 1497/8 (3)
E d y k t .

Dla p. D m ytra Koropeckiego w Zabi- 
sprawie toczącej się przed c. k. sądem 

(850) i  powiatowym w Zborowie przeciw niem u o 
j 300 koron zpn., ma być doręczoną uchwała 

z dnia 9 września 1908 liczba czynności E. 
1497/8 (1), k tórą zarządzono wykonanie do-

T. 75/8 (2) (636
A m o r t i s i e r u n g .

A uf Ansuehen des H errn  F ranz Fiala, 
k. k. N otars in  Znaim (M ahren) wird das 
V erfahren  zur A m ortisierung des nachste- 
henden dem G esuchsteller angeblich in  Ver- 
lust geratenen  am 1 November 1908 fallig  
gew esenen Zinsencoupons per 40 Kr. von 
dem 4 °/0 galizischen L andesanlehen Nr. 
11.832 im N om inalwerte 2000 Kr. einge- 
le itet.

D er Inhaber dieses Ooupons wird da- 
her aufgefordert, seine Rechte binnen 1 Jah r 
gelten zu machen, w idrigensfalls nach Ver- 
lau f dieser F r is t ftir unwurksam erk lart 
wiirde.

K. k. L andesgericht in  Civilsachen 
A bteilung VII.

Lem berg, am 19 Dezember 1908.
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Spadki.
L. cz. A. I. 187 P. I. 57/8 (7) (688 2 - 8 )  

E  d y k t 
zwołujący wierzycieli spadku.

G. k. Sąd powiatowy w Nowym Targu 
Oddział I. wzywa wszystkich tych, którzy 
jako wierzyciele mają p re ten sję  do spadku 
po ś. p. W ojciechu Bittym  zm arłym  dnia 13 
sierpnia 1908 w Zakopanem z pozostawie­
niem rozporządzenia ostatniej woli z dnia 
sierpnia 1908, ażeby w celu zgłoszenia i wy­
kazania swych pretensyj zgłosili się do nie 
go w dniu 28 stycznia 1909 o godzinie 9 
przed południem, alboteż na piśmie aż do 
tego dnia swe żądania wnieśli, w przeci­
wnym bowiem razie, o ileby nie przysługi­
wało im prawo zastawu, utracą wszelkie dal 
sze praw a do spadku, gdyby tenże przez wy­
płacenie zgłoszonych pretensyj wyczerpanym 
został.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 28 grudnia 1908

L. cz. A. 350/8 (4) (737 2 - 3 )
E  d y k t.

G. k. Sąd powiatowy w Łopatynie po­
daje do wiadomości, że M ichalina Byra ur. 
Janicka zm arła dnia 4 listopada 1908 w 
Stołpinie nie pozostawiwszy rozporządzenia 
ostatniej woli.

Gdy nie je s t wiadomem czy i komu 
przysługują prawa do spuścizny, wzywa się 
wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek ty tu łu  
rościli sobie prawa do spadku, aby donieśli 
w przeciągu roku, licząc od daty tego edy- 
ktu o swych prawach sądowi, wykazali ty ­
tu ł praw ny dziedziczenia i złożyli oświadcze­
nie do spadku, gdyż po bezskutecznym upły­
wie zakreślonego czasokresu, zostanie prze­
wód spadkowy przeprowadzony tylko z tymi, 
którzy wykażą ty tu ł dziedziczenia, oraz wnio­
są oświadczenie i im też zostanie w m iarę 
wykazanie praw  przyznany spadek, dla któ­
rego ustanaw ia się knratorem  p. adw. dra 
Lachawca w Łopatynie. W braku wykazania 
praw spadkowych i złożenia oświadczeń do 
spadku w ustanowionym  czasokresie, przypa­
dnie nieobjęta część dziedzictwa względnie 
całe dziedzictwo c. k. Skarbowi Państw a ja  
ko bezdziedziczny spadek.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łopatyn, 19 grudnia 1908.

L. cz. A. 161/8 (825)
E  d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie­
dziców.

G. k. Sąd powiatowy w Dobromilu za­
wiadamia, że w dniu 9 sierpnia 1907 w H u­
czku zm arł Grzegorz W asiewicz bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej wo'i.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się rin iejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgło­
sili i wykazując takowe w nieśli oświad­
czenie co do spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, będzie przeprowadzo­
nym  z tym i i tym  przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nik t się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państw u, jako 
bezdziodziczny.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Dobromil, dnia 22 m aja 1908.

Firmy.
(707)L. cz. F irm . 800/8 Eg. A. I. 51 

W pis firm y spółkowej.
W pisano do re jestru  dla firm oddz. A.
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzm ienie firmy: P ariser et Lebenstein 

w Przem yślu.
Przedm iot przedsiębiorstw a: Pzewóz i 

dowóz m ebli i towarów.
Form a spółki: jaw na.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Mo- 

ses P a rise r i Chaim Dawid Lebenstein, ku­
pcy w Przem yślu.

U praw niony do zastępstw a: obaj spól­
nicy łącznie.

Podpis firm y: przez obydwu spólników 
łącznie.

Dzień w pisu: 12 grudnia 1908.
G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Przem yśl, dnia 5 grudnia 1908.

Doniesienia prywatne.
B B l f t j  p  l l t l l ł l f  ważny od 1 maja 1908 pa 45 hal. xa egseemłarz

M. I I K  Y ł "  H  I f l l E  r* B llti& f 1 z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .  — G łów ny skład:
l u j m L n  l U J L L d u n  |  STAlgŁAf Lwów, Pasaż Haisiaia 1.9.

Do nabycia w© wszystkich księgarniach i trafikach.

lociapv Kolei jacy i  i a i  1 r .

P o ciąg
posp. | osob.
przych. o g. 

“

2-30

2D o  Ł  w  o  'isr aa 
Na dworzec g łów ny:

•5-40
5-50

8-55

1-30

205

2-15

6 40 

8-40

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiediua, Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia,.Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Lawocznego (Pesztu!, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z Itzkan, Dorny Watry, 3rodiny, Eadowiec, Źydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kbrósmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Lawocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
i  Tarnowa, U. Sąeza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Kurowie, Winnik.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Źakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

ż Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleś: ^zyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy Serethu, Raiowiec, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z W innik.
z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, rrag i,

Opawy), Oświęcimia, Suehy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymałowa.

5‘57 j z iekan, Źydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
j  Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czemiowiec, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­
sielicy.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaezowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Kurowic, Winnik.
z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, Csap. 
z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botusz~n, Galacu)), Potutor, Zyda- 

ezowa, Czortkowa, Korosmoso, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Oh:,rowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Lawocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.

7-10
7-20
725

7-29
8-00 
8-07 
8-26

9-50

10-20
10-30
11-43

12-00

12-40
110
1-j O

2-00

3-5C 
3 59
4-50
5-00 
d-45

5-40

8-50, 
910

9-30

950

10-30

11-00

P o ciąg
posp. | osob.
odch. o g.

|I 2 - 4 5 —

2-50 —

— 3-50

5-33
600

-- 6-10

6-14
6-20

_ 6-58-- 7-30
8-25 —

838— 8-40

— 9-05

910 _
— 9-35

— 10-40

_ 11-05*
2-16 —

2-33 —

_. 2-2-5— 2-40
2-45

3-30— 4-00
— 4-25 I
— 60s
— 612

_ 6-30
— 6-42
700 —

_ 7-10
— 7-35

_ 7-45
— 10-38

10-45

— 11-10

— 11-uJ
— 11-251

5® <b L w o w a  
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karisoadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielea (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik.
do Sambora, Sianek, Osap.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 

Kałusza. Kórósmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaezowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzyirałowa. 
do Jaworowa.
do Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do W innik, Kurowic.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Ozerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ozudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełzea, Sokala, Lubaezowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ozerniowiec, Źydaczowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

do Lawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kaiusza. 
do Stanisławowa, Potutor, Źydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Be-lina, Pragi, 

Karlsbadu) Ohyrowa, Sanok* (p. Przemyśl), Lubaezowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów). N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze P ł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka.

■25 S do Winnik, Kurowic.
do Kołomyi, Źydaczowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, P rag i, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokal:..
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni­

cy, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kochawiny.

P o c i ą g i  i o k a l n e .
Z Brzuchowic codziennie 5-11 po południu. I Do Brzuchowic w dnie powszednie 3 20 po południu, w niedziele i rz. kat.

święta 2’01 po południu.
|Do Rawy ruskiej 11*85 w nocy (każdej niedzieli).

2-00
12-54

Na dworzec „Podzamcze” :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik.
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Kurowic, Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, H usiaty­

na, Potutor, Kopyczyniee, Czortkowa.
Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Kurowie, Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

-  15-47

— 6'35

_ 8-53
— 11-02
-- 2-01

2 31 —

— 4-41
— 8 u;>— 11-32

Z dworca „Podzam cze” :
W innik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
W innik, Kurowic.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
W inn ik ..
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy­

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy-. 
małowa. Czortkowa.

Winnik, Kurowic.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

7-29

Na dworzec „Łyczaków” :
z Winnik. 6-05

Z dworca „Łyczaków” :
do Winnik.

12-36 z Kurowic, Winnik. — 912 do W innik, Kurowic.
3-27 z Winnik. — 2 19 do W innik.

i “ & 16 1 z Kurowic, Winnik. 5-00 do Winnik, Kurowic.

UWa GA.: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t- p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana I. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarow i taryfowych udziela^ biuro informacyjna 
c. k. kolei państwowych hI. Krasickich i. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszedni' od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od goa i_y 
8 raso do 1$ w południa.

f
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Zaproszenie

u a

XXVIII, Zwyczajne Walne Zgromadzenie
atonków Kasy zaliczkowej „Nadzieja" w Bołszowcach, stowarz. zarejestro- 
yanego z nieograniczoną poręką, które się odbędzie dnia 16 lutego 1909 

o godzinie 3 po południu w kancelaryi tejże kasy.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1908.
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi 

absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1908.
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku za r. 1908.
4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1909.
5. Upoważnienie Dyrekcyi do nabycia i sprzedaży nieruchomości.
6. Ewentualne wnioski członków.

W Bołszowcach, dnia 31 stycznia 1909.
Rada nadzorcza Kasy zaliczkowej „>'adzi'ja“ w Bołszowcach,

stowarzyszenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką.
Michał Furman, Pantaleon Seginowicz,

zast. prezesa.

Ogłoszenie.
sekretarz,

X. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego „POMOO4 w Błażowej

odbedzie się
w poniedziałek 15 lutego 1909 r.

o 4-tej godzinie po południu w lokalu kasy z następującym
Porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 1908 r.
2. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie absolu- 

oryum.
3. Rozdział czystego zysku.
4. Zmiana ustępu c) w § 58 statutu.
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych.
6. Samoistne wnioski i interpelacye.

1$. Leon Kwiatkowski, Franciszek Grochmalicki,
prezes. . sekretarz.

Bank zaliczkowy w Jaśle, stowarzyszenie zarejestrswane z 3-krotną 
ograniczona poręka, zaprasza wszystkich P. T. członków tego towarzystwa na

W alne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 13 lutego 1909 o godzinie 5 po południu w lokalu 
tegoż towarzystwa z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1908.
2. Wnioski komisyi rewizyjnej co do zamknięcia rachunków i udzielenia 

Dyrekcyi absolutoryum.
3. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
4. Wybór Dyrekcyi.
5. Wybór Rady nadzorczej.
6. Wybór komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski członków.

Jasło, dnia 30 stycznia 1909.
Zygmunt Rozwadowski, A. Kosterkiewicz,

sekretarz. przewodniczący.

Zaproszenie.
Prezes Rady nadzorczej Towarzystwa kredytowego dla handlu i prze­

mysłu w Tarnowie zaprasza niniejszem członków rzeczonego Towarzystwa na

XXX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
dnia 20 lutego 1909 o godzinie 6y2 wieczorem w biurze tegoż Towarzystwa 
\  3 przy ulicy Zdrojowej w Tarnowie odbyć się mające z następującym

porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej Towarzystwa z obrotu in- 

eresów z roku 1908.
2. Bilans za rok 1908.
3. Udzielenie Dyrekcyi i Radzie nadzorczej absolutoryum za rok 1908.
4. Wniosek o rozdział czystego zysku z r. 1908.
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych. 

Towarzystwo kredytowe dla handlu i przemysłu w Tarnowie
Stowarzyszenie zarejestrow ane z odpowiedzialnością ograniczoną.

Tarnów, 31 stycznia 1909.
G o l d h a m m e p .

V
J ! 50

=  Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustraeyi i 12 książek

treści powieściowej 
Treść „Ziarna“ zawiera powieści, nowelle, poezye, wspomnienia 

historyczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 
kronika, polityka i t. p.

Przedpłata wynosi: Z przesyłkę pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor. — hal.

„ półrocznie 6 „ — „ półrocznie 9
„ kwartalnie 3 „ -  „ kwartalnie 4

Redakeya w Warszawie, Nowy Świat 70.
G ł ó w n a  E k s p e d y c y a  n a  G a l i c y ę :

Biuro flzimtii Ł SoWowshio Liów, Pasaż Haasiaaa L 9.
P r e n n m s i a t c i z y  „ G a z e t y  L w o w s k i e j * *  p ł a c ą :  

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hal.

r n r n m  m m m m  « « $ $ $ $ # $ $ #  m m m m  m & m i*

JKiastowe jiuro ©©©©©©©
I c. k. austr. Kolei państwowych wc £wowie
^ © © 9 0 9 9 0 ®  p a s a *  I ja u s m a n a  9 .

H W ydaje:
$  B I L E T Y  Z E S T A W I A Ł Y ®  (Fahrscheinhefty) kcmbino- 
%  wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst-
$4 kich znacznieiszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60,
M  90 i 120 dni.
#  B I L E T Y  K A R T O N O W E  zwykłe do wszystkich siacyj 
W  w kraju i zagranicą.
w  a  o b e c n y  polecs. się zeszyty jazdy powrotne z odpo-
H  wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak:
#  Biaritz, Fiume (Abb&zyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 

apolu, Ntzzei, Florencyi, Rzymu etc.
Do Karlsbadu, W rocławia, Orezdna, Lipska, Berlina, Broszy, Ham» 

burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni.

$8 Wiednia i  ws żBoi dą  60 i  ni
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

W Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
H  Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową

lub też za pośrednictwem odnośnej stucyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu seatawislnego należy nadfeslać 4 korony 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym,.

i
m
m
m
m
m
m

w

s s s s s s s s s #

DONIESIENIE!
W roku 1909 umieszczać będzie

TYGODNIE ILJSTR O W A N l
najwybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, Po­
wieści — Nowele — Poezye — Podróże — Felietony — Kroniki 
Tygodniowe — Przegląd literacko-artystyezny — Wieczory teatralne 
i muzyczne — Sprawy społeczna — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
Osobny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato illustrowane.

Illustracye. Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów. 
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.

ii
Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł warto­

ściowych, pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
zniżyć cenę 1® tomów cennych i zajmujących powieści, nowel, 
poezyi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich.

Jakoż oznaczamy cenę tę na 6 koron rocznie za 12 tomów lub 1 
kor. SflwiF sT^* kwartalnie za 3 tomy, czyli zaledwie po 50 hal. za duży 
tom,,kropnęj.-.ijący od 200—400 stron Ścisłego druku. — Cena księgarska 
tomów Jtor. 50 hal.

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika" znaczne zniżenie ceny 
wspaniałego, pomnikowego wydawnictwa

in  w
a mianowicie zamiast 27 kor. za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić 
będą tylko 18 kor., z przesyłką 21 kor. ,50 hal.

Cena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 81 
tomów za dopłatą 86 kor. za tomy w oprawie. (Nabywać można także 
seryami).

Prenumeratę przyjmują:

I I
w e  Lw ow ie, Pasaż Hansmaiia 1. 9 

©raz w s z y s t k ie  issięgrarnie i k a n to ry  p ism .

We Lwowie: 
k w arta ln ie : kor. 6-80, z książkami kor. 8-BO 
półrocznie: „ 18'60, „ „ 16'60
rocznie: „ 27-20, „ „ 38-20

W Gralicyi z przesyłką pocztową: 
kw artaln ie: kor. 7-20, z książkam i k o r / 8-70 
półrocznie: „ 14 40, „ „ „ 17 4 0
ro czn ie : „ 28-80, „ „ 3 4 8 0

LTvi.iM.eza, o ł c a z o w e  1 p i o s ^ Ł k t y -  " to c z p Ł a tz i le

^



12

D R OBNE  OGŁ OS ZE NI A
od wyrazu petitem  -3 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

Japońska sałata ogórkowa,
kompoty, galarety, soki i inne przyprawy kuchenne 
do nabycia. — Żądać cennika. — Wyrób przypraw 

kuchennych.

Rysiakiewiczowa, Newy Sącz.
Lwów, ni. Hetmańska 4.

Najw iększy msęszyn J u b M m k i! zegarmistrzowski
JULIANA DĄBROWSKIEGO

kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

Kto bezpłatnie
otrzymać chce swój portre t w naturalnej 
wielkości, w ykonany na platyno-brom owym  
papierze, niech swój adres nadeszle na po­
cztówce do czytelni polskiej w S u czaw ie .

M A S l E  P O K O J O W E  w ła s n e g o  w y r o b s  w  4 w i5lk o ś n la c h

Ł Grajewski* Lwów, R ojków  X,
Ilustrowane cenniki franco.

K a m y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1'80, 1-92, 2' — , 2'08 i 2/16 

za pół klgr. poleca

handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.

i  v ‘

yjp,/k>y ą/*>

W/t P  CUP e ? A C " :  *

M l & n .
to skf}&xUi,ż/ 6-ŹU/P2KL&A* :lChŜ  Z*

zabaw ki poleca Ludwik Haiski demicka 6

STAROŻYTNE i¥SEELE
z kilku pokoi do sprzedania, ulica 
NaMelaka 1. 15, I . p iętro , oglądać 
od 2-giej do 4-tej, tamże mieszka­
nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me­

blam i lub bez do wynajęcia.

Ostatnie nowości
N adsssdl 

świeży transport 
najnowszych 

teklornatsl
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zL)

lip e ra lc k i I Si e
optycy i mechanicy

Lwów, pi H&liefei I. L

mr-. ;i j»
jijfS
ŻPPi-

'śrp

g „ J U N T A *  E
cegły, dael&ówek, rurek ^

ĝj dr^rnswyela,

J| w Sądowaj Wiszni. ^
<*§ Doborowy matery&ł na składzie, i 5̂

Parowa fabryka 1 *

K u p i ę

kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler*. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausmana 9.

illa aa Kasteló
składająca się z trzech pomieszkać 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia pod „K. Z.“ w biu­

rze p. Sokołowskiego.

Zakupione na publicznej licy tac ji od oby­
wateli ziem skich 3 salonowe garn itu rk j ma­
honiowe intarziow ane z pięknem i brązam i 
E m pire, 1 g arn itu r Ludwikowski biały zło­
cony, 1 biurko męskie i damskie, szafy gdań­
skie, mebelki cisowe, salonki, sekretarzyki, 
dywany perskie, porcelana, s ta ry  W iedeń i 
saska, obrazy olejne, sztychy angielskie ko­
lorowane, nadzwyczajne krysztale i brązy. 
Sypialnia m ahoniowa, 2 pow oiy Szustala, 

tanio do nabycia 
pl^o  B e rn a rd y ń sk i 5, H o te l W arszaw ­

ski w  sklepie.

mmmmmŚm f l t o fc i r i b m t  d f e c l i  i f t » t \  (ftn dś  i r f h d t l  iU f t r i łi i

EKSPEDYCYA

Lwów, Pasaż Hausmana 9,
skupuje tomy 13 1 1 5  Sienkiewicza
jako dodatki do Tygodnika i p ł a c i

m m W M M
Zakład dent/siyezno-teehniczny

B . F 0 G B 8 B E R 8 &
Lwów, ul. K aro la  L udw iga 

(naprzeciw Teatru m ieiskiegol 
wykonuje ZĘBY, SHGZĘK7- ’ ~,zuku 
i złocie bez podniebienia, p ' „ . ... now­

szy oh. systemów,
Reperacye w 2 pdziiiacli. Ceny nmiarowaiie.

Z początkiem roku 1909 przystępuje Księgarnia Polska do 
zbiorowego wydawnictwa

SYM PO SIO N
pod Redakcyą LEOPOLDA STAFFA.

Biblioteka „Sym posionu“ obejmie w kilkunastu  tomach W ybór pism  naczel­
nych  twórców i inieyatorów  kultury  europejskiej, starożytnych i nowocze­
snych, podając w artystycznych przekładach i w um iejętnym  doborze essen- 
cyonalne wyjątki z n ieśm iertelnych ich arcydzieł. — Zadaniem  biblioteki 
„Sym posion“ je s t pośredniczyć w żywem i blizkiem obcowaniu szerszych 
kół czytelników ze światem  tych dum nych, śm iałych i górnych idei, które 
stanow ią żywotną treść i fundam entalne podłoże nowożytnej umysłowości, 
W  skład „S jm posionu11 wejdą między innem i w ybory pism Platona, Leo­
narda  da Vinci, M ontaignea, La Bochefoucaulda, La Bryóre’a, Cham forta, 
D iderota, Y auvenergue’a, Goethego, E m ersoaa, W altera  Patera, Leopardiego, 
H offm annsthala i C arlyle’a. W przekładach: Ja n a  Kasprowicza, prof. dra 
W ład. W itwickiego, Leopolada Staffa, Stan. Lacka, Józefa Buffera i innych. 
Pod prasą znajduje s ię : I. P laton. UCZTA (Sym posion) Dyalog o miłości. 
W przekładzie i z przedm ową a ra  W ładysław a W itwickiego. II. W alter 

Pater. WYBÓR PISM  (Essaye) W przekładzie S tanisław a Lacka.

LKwąsssiessaasa

O t r z y  m  a ł e m
świeży t r a n s p o r t  

H E R B & T Y  C H I Ń S K I E J
Z n a k o y iita  v; sm a k u  i a ro a jaey ezu a

herbata Cen go  ...........................
Sowohoiig................................
S c a e l s o s f  zbiór m ajow y .....................

K&j t m w ................................. .... .......................
W ystawki z h e r b a t ....................................
W ystawki z najlepssyoh herbat . . . .  

za p ó ł k ilo g ra m a .

kor. 3-20
* * • -  „ 6 -  
„ S --
„ a 60 
„ 320

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA EIEDLA we Lwowie
s s L  T e c a t i r a S g s a  3 ? n a p i p s ; © © ! ®

OKAZYA.

Kompletne sy p ia ln ie ..............................od 300 kor.
„ j a d a ln ie .............................. „ 175 „
„ sa lony....................................„ 200 „
„ kancelarye . . . .  „ 205 „

Dywany, portyery, materye meblową firanki, kapy, łóżka 
żelazne, kołdry, materace

polecają najtaniej

SCHUSTER i TOCZYSKI
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

OflŁCSZĘIIB ŁICYTAGYL

W i s i e ś i i l  i s i l  I w t ą d o w Y
F iM a  w ®  L w o w i e

O d d s i a ł  z a s t a w n i c z y
ulica Jagiellońska L 8,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w marcu, kwietniu 
i maju 1908, t. j. od Nr. 5932 do Nr. 14.759 

dnf& 8 i 9 lutego 1909 w godzinach od 9 do 8, 
przez publiczną licytacyę (w myśl § 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 10 stycznia 1909. Przedruku nie płacimy.

© a © © # ®  © n ®  © s ® ® ®  © a © © # ©

Powieść
m

najtańsze i najobszerniejsze pismo dla kobiet w Polsce.
Zamierza z Nowym Bokiem 1 5 0 9  powiększyć rozm iary pisma, rozwinąć 
jego poszczególne działy. Wiedząc jak  doniosłe znaczenie dla rodzin 
polskich i  dla fachowych pracownic posiadają TABLICE KROJÓW posta­

nowiliśmy w r. 1 9 0 9  ich liczbę podwoić.
M amy zapewniono utw ory powieściowe oryginalne i tłómaczone, które przykują 
uwagę naszych Czytelniczek. N a pierwszom m iejscu możemy się pochwalić, że 
znakom ita powieściopisarka ELIZA  OBZESZKOWA pisze specyalne dla „Tygo­

dnika Mód i Pow ieści11 nowe dzieło pod tyt. „ jB c S u  'mrA® isrfceo4*.
W FRACY SPOŁECZNEJ

będziemy pilnie śledzili ruch k o b i e c y ,  u m y s ł o w y  i p r a k t y c z n y .

WARUNKI PRENUMERATY:
we L w o w ie ................................... kw artalnie kor. 3 -—, rocznie kor. 1 2 - — ,
na prowincję z  przesyłką poczt, kw artalnie kor. 3 -6 0 ,  rocznie kor. 1 4  4 0 .

Prenumeratę przyjmuje:
Głowna ekspedycya ^TYGODNIKA MÓD ! P0WIES0P 

Biuro dzienników S. Sokołowskiego,
_ Lw ów , 23tabuat39a»raf3> 3.

NA ŻĄDANIE NUMERA OKAZOWE GRATIS I OPŁATNIE.

© 0 0 0 1 1 0  0 0 S 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Z, drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Gzamieekiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


